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Powtórne przyjście Chrystusa • 
Doroczna Sesja Biskupów Staro
katolickich w Bonn •  Uroczy
stość Podwyższenia Krzyża Św. 
w parafii palskokatolickiej w Ra
domiu *  Tajemnicze pochodze
nie Mesjasza *  Aktualności po
lonijne *  O  naszych snach •  
Polskre przystawia religijne

Płaskorzeźba przedstawiająca Chrystusa i Najświętszą Maryję Pannę, 
znajdująca się w  kaplicy polskokatoliekiej w Radomiu
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POWTÓRNE PRZYJŚCIE 
CHRYSTUSA

O statnią niedzielę roku liturgicznego przeżywam y pod zna
kiem „rzeczy ostatecznych”. Bowiem ew angelia dzisiejsza (Mt 
24,15-35) zwraca naszą uwagę na ostatni akt dziejów Odkupie
nia: koniec św iata i pow tórne przyjście Chrystusa. W ten spo
sób o tw iera nam  kościół oczy na znikomość rzeczy doczesnych, 
a  ukazuje jedyny istotny cel życia ludzkiego, jakim  jest szczęś
cie wieczne.

W ydarzenie opisane w dzisiejszej ew angelii miało miejsce we 
w torek Wielkiego Tygodnia. Chrystus przebyw ający na terenie 
św iątyni jerozolimskiej czynił ostatn ie wysiłki, by doprowadzić 
do opam iętania duchowych przyw ódców żydowskich. N iestety 
na próżno. Wtedy raz jeszcze przem ów ił do faryzeuszów i s ta r
szych ludu, rzucając im w tw arz ośm iokrotne „biada”, A potem 
opuścił św iątynię, by już do niej więcej nie powrócić. W drodze 
do Betanii zatrzym ał się jeszcze na Górze Oliwnej. A ponieważ 
wcześniej mówił uczniom o tragedii „świętego m iasta”, co w 
ich przekonaniu równoznaczne było 2 końcem św iata, ci zw ra
cając się doń, rzekli: „Powiedz nam, kiedy się to stanie i jaki  
będzie znak twego przyjścia i końca świata?” (Mt 24,3). Zanim  
jednak  Jezus przedstaw ił znaki poprzedzające czasy ostateczne, 
podał szczegóły związane ze zburzeniem  Jerozolimy.

Bezpośrednio potem przeszedł Syn Boży do w ydarzeń poprze
dzających koniec św iata, mówiąc: „Wtedy... nastanie ucisk wiel
ki, jakiego nie było od początku świata aż dotąd, i nie będzie ’ 
(Mt 24,21). Ogląda więc Zbawiciel swym boskim wzrokiem i 
przepowiada niebywałe do+ąd cierpienia, jakich doświadczy 
ludzkość przez zakończeniem doczesnej rzeczywistości. N astęp
nie dodaje: „A gdyby nie były skrócone owe dni, nie ocalałaby 
żadna istota, lecz ze względu na wybranych będą skrócone owe 
dni" (Mt 24,22). Bowiem dla zasług i m odlitw  w iernych swych 
czcicieli skraca nieraz Bóg kary, na jak ie ludzie zasłużył.

Tragizm tych dni powiększy jeszcze obecność somozwańczych 
proroKów i zwodzicieli ludu, którzy fałszywymi obietnicam i i 
pozornymi cudam i starać się będą zbałam ucić lud Boży. D late
go przestrzega Jezus swoich w yznawców  przed łatwowiernością, 
mówiąc: „Gdyby wam  tedy kto powiedział: Oto tu  jest Chrys
tus albo tam, nie wierzcie. Powstaną bowiem fałszywi m esja 
sze i fałszywi prorocy i czynić będą wiełkie znaki i cuda, aby
0 ile to można zwieść i wybranych” (Mt 24,23-24). N astępnie 
dodaje:„O io powiedziałem wam"  (Mt 24,25). Zatem  przepow ied
nia ta  m a już sam a być dla w iernych um ocnieniem  w tych 
czasach próby i doświadczeń.

Pow tórne przyjście Syna Bożego będzie jednak  od początku 
jaw ne i powszechnie znane. Dlatego — Jak ostrzega Zbawiciel
— „Odyby ... w am  powiedzieli: Oto jest na pustym  — nie w y 
chodźcie; oto jest w kryjówce  — nie wierzcie" (Mt 24,20). Rów
nocześnie przyjście to  będzie nagłe. „Gdyż jak  błyskawica po
jawia się od wschodu i jaśnieje aż na zachód, tak będzie z 
przyjściem Syna Człowieczego, bo gdzie jest padlina, tam zlatu
ją się sępy" (Mt 24,27-28). Podobnie ludzie w  dniu przyjścia 
Chrystusa, wiedzeni jakim ś pędem  niepowstrzym alnym , zbiorą 
się na tym  miejscu wyznaczonym przez Boga.

Przyjście uwielbionego C hrystusa — jako króla i sędziego 
wszystkich narodów  — poprzedzą nadzw yczajne zjaw iska na
tury Bowiem „zaraz po udręce owych dni słońce się zaćmi I 
księżyc nie zajaśnieje swoim blaskiem, i gwiazdy spadać będą,
1 moce niebieskie  6ędę poruszone” (Mt 24,29). Prorocy starotes- 
tam entow i w podobny sposób opisywali „dzień P ańsk i”, czyli 
przyjście Boga na sąd. Nie można wykluczyć, że mówiąc te sło
wa m iał Syn Eoży na myśli jakąś katastrofę w  obrębie nasze
go system u słonecznego. Na pewno jednak chciał zwrócić uwagę, 
że przed pow tórnym  Jego przyjściem  nastąpi koniec obecnego 
św iata, a p a ru z ja” zapoczątkuje now ą rzeczywistość.

Wówczas „ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego, i w te 
dy biadać będą wszystkie  pokolenia ziemi, i ujrzą Syna Człowie
czego przychodzącego na obłokach nieba z wielką mocą i chwa
łą” (Mt 24,30) Niektórzy Ojcowie Kościoła (św. CyŁyl Jerozolim 
ski, św, Heronim) a za nimi daw niejsi egzegeci mówią o krzyżu 

A  jako „znaku Syna Człowieczego”. Obecnie przyjm uje się niem al 
/  £)owsz«chnie, że jako „znak” ukaże się sam uwielbiony Zbaw i

ciel. Jego pojawienie się spowoduje trwogę i przerażenie 
w ^ystk ich  narodów. W zmianka ta  każe przypuszczać, że Chrys
tus e,bjawi się jako sędzia wszystkich ludzi. Stanowi to n a
w iązania do przepowiedni proroków, a zwłaszcza do wizji Da
niela, któ^y zapowiedział przyjście Syna Człowieczego „na obło
kach niebieskiej}” (Dn 1,13). Z jawi się On „z w ielką mocą i 
chw ałą-’, w  odróżnieoji od pierwszego przyjścia na św iat w  po
niżeniu. W tedy też „poste aniołów swo :c?i z wielką trąbą, i zgro
madzą wybranych jego r^csterech stron świata z  jednego krań
ca nieba aż po dragi” (M t!,24,tflj. W Starym  Zakonie ujaw niał 
się nieraz m ajestat Boży wśraĄ brzm ienia +T^b. Również głos 
trąb  zwiastował; w stardżytnośc: gfszyjsizd króla._ Wreszcie lewici 
przy pomocy t i ^ j  ^wołali Izraelitów  n a  uroczystości religijne. 
W naszym przypatKW  to raczej w yrażenie metaforyczne, na 
określenie weawania aniołów  skierowanego do wszystkich lu 
dzi na świecie.

Jakby  dla większego upew nienia słuchaczy w tym  względzie, 
Zbawiciel dodaje: „A od figowego drzewa uczcie się podobień-

P r z y jd z l e  S y n  B o ż y  n a  s ą d  o g ó ln y  i p o w s z e c h n y ,  » b y  w s z y s c y  ludz ie  
po z n a l i  n a j w y ż s z ą  m ą d r n ś ć  B o l ą

stwa: Gdy gałąź jego ju ż  mięknie i wypuszcza liście, poznajecie, 
że blisko już  lato. Tak i wy, gdy ujrzycie to luszystko, wiedzcie, 
że blisko jest, tuż u drzw i“ (Mt 24,32-33). Zatem  przyjście Pana 
jest tak  pewne, jak  pew ne jest to, że zdrowe drzewo figowe 
wypuści na wiosnę pączki i liście. A o czas „paruzji” nie trzeba 
się m artwić, gdyż przyjdzie ona na pewno. Następnie raz jeszcze 
podkreśla Chrystus z naciskiem : „Zaprawdę powiadam wam.
Nie przeminie to pokolenie, aż się to wszystko  stanie" (Mt 
^4,34). Zburzenie Jerozolim y nastąpiło  jeszcze za życia ludzi, do 
których Jezus m ów ił te  słowa. To zaś stało się dowodem, iz 
spełni się również Jego proroctwo dotyczące końca świata. Bo 
według zapew nienia Syna Bożego, „niebo i ziemia przeminą, ale 
słowa moje nie przeminą"  (Mt 24,35).

Jest jedną z podstawowych praw d wiary, że oprócz sądu 
szczegółowego — który m a miejsce w chwili śmierci każdego 
człowieka — czeka nas jeszcze sąd ostateczny na końcu św iata. 
P raw dę tę wyznajem y .pow tarzając w codziennym pacierzu: 
„Stam tąd przyjdzie sądzić żywych i um arłych”.

Przyjdzie Chrystus ponownie, by przed całym św iatem  okazać 
swą chwalę. N ikt niezawodnie nie odebrał tylu dowodów czci 
i uw ielbienia ca Syn Boży, „który siał się człowiekem dla na
szego zbawienia”. Toteż na tle dziejów św iata „stoi On przed  
nami w promieniach złotych i jasny cały, świetlany, nadziemską  
cudny pięknością  i blaskiem w iększym  niż słońce"  (Wysłouch 
M istrz z N azaretu”, str. 191). Ale też n ik t tak jak  Jezus nie był 
sponiew ierany i zelżony. Do nikogo nie odnoszono się z w iększą 
nienawiścią, niż do Zbawiciela, Dlatego w dzień sądu wszyscy 
ludzie „-ujrzą Syna Człowieczego, przychodzącego... z wielką  
mocą i chwałą” (Mt 24,30).

Przyjdzie Syn Boży na sąd ogólny i powszechny, aby wszyscy 
ludzie poznali najw yższą mądrość Bożą. Wówczas bowiem udo
wodni, że wszystko co Bóg zrządził i dopuścił było celowe i 
słuszne, czego obecnie zrozumieć nie możemy. Pięknie u ją ł tę  
praw dę Juliusz Słowacki, k tó ry  w  swym liście do m atki p isa
nym 8 listopada 1845 r., stw ierdził: „... ten św iat jest to dyw a
nik na w yw rót widziany, gdzie różne nitki wyłażą i giną znów, 
niby bez celu i bez potrzeby, ale z tam tej strony są kwiaty i 
rysunek” (Dzieła: W rocław 1952, tom 13, str. 493). Rzeczywiście. 
Można dopiero zrozumieć dobrze cale życie, patrząc na nie „z 
tam tej strony”.

Przyjdzie Zbawicie] jako sędzia, by każdem u oddać sp ra
w iedliw ą zapłatę. ;N a tym  świecie często nie ma spraw iedli
wości. Toteż widzimy, że d y m  dobrze się powodzi, że butnie 
i śmiało podnoszą głowę. Na każdym  kroku spotykam y ludzką 
krzywdę... Obs*rwujemy, że cnota i zasługa nia doznają nale
żytego uznania, że w  wyścigu życia wyprzedza je  spryt i bezczel
ność. Musi więc przyjść chwila, kiedy — według nauki Apa- 
stoki — Bóg „odda każdem u według uczynków jego’’ (Rz 2,6). 
N asiąpi to dopiero na sądzie -Bożym. Wówczas bowiem, 
jak Jioucza Objaw ienie „Sprawiedlfi / stanie z  wielką św ia
domością przed tymi, co go uciskał i mieli w  pogardzie je 
go trud]. Gdy ujrzą, wielki przestrach ich ogarnie i osłupieją na 
wid&k łiSe oczekiwanego zbawienia. Powiedzą pełni żalu do sa
m ych  ...: To ten, co dia nas — głupich  — niegdyś był po
śmiewiskiem i przedmiotem szyderstwa; jego życie mieliśmy za 
szaleństwo, śmierć, jęgo za hańbę. Jakże więc policzono go m ię 
dzy synów Bożych i ze ma udział? To m yśm y  zboczy
li z drogi praw&śiipejż-Hig oświeciło nas światło sprawiedliwości 
i |łońce  d!a nas m e V ’2źszZo" (Mdr 5,1-6).

A zatem  tak  postępujm y przez życie, aby w  chwili ostatecz
nego rozrachunku Chrystus nie był dla nas sędzią, ale Zbaw i
cielem.

Ks. JAN KUCZEK
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DOROCZNA SESJA BISKUPÓW STAROKATOLICKICH W BONN

To the readers of the weekly 
„Rodzina” the participants of the 
plenary sessions of the In tern a
tional O ld-Catholie Bishops 
Conferenee meeting in Bonn Oct. 
6-11. 1980 extend the ir sincerest 
greetings.

Szanownym Czytelnikom tygod
nika „Rodziny” uczestnicy ple
narnej sesji Międzynarodowej 
Konferencji Biskupów Starokato
lickich w  Bonn, w  dniach 6-11 
października 1980 r., przekazują 
serdeczne pozdrowienia.

Bonn, dnia 8 października 1980 r.

m  _

Uczestnicy M iędzynarodow ej K onferencji Biskupów  S tarokato lic
kich Unii U trechckiej w Bonn (1980 r.).

W  pierw szym  rzędzie (od lew ej da praw ej) stoją: hp F ranciszek 
C. Rowiński (USA), a re jb p  M arinus Kuk (Holandia) i bp J. B rin- 
khues (RFN). W następnych r/.ędach (od lew ej do p raw ej): bp Jozc! 
N iem iński (Kanada), bp A ntoni Itysz (USA), bp M ikołaj Hummel 
(Austria), fcp M aksym ilian Rode (Polska), bp G crardus A. vnn Kleef 
(Holandia), bp Leon G au th ier (Szwajcaria), bp A ntouius J. Glaze- 
m aker (Holandia), bp Tadeusz R. M ajew ski (Polska) i ks. W iktor 
W ysoczański (Polaka)

tM i . MJ i-t

f spółcześnie na świecie wię
cej niż jedną trzecią ludzko
ści (ponad cztery miliardy) 
stanow ią c h r z e ś c i j a 
n  i e. Wśród nich bezwzględną większo

ść stanow ią K O Ś C I O Ł Y  K A T O 
L I C K I E ,  a mianowicie : Kościół 
Rzymskokatolicki, Kościoły Praw o
sławne i Kościoły Starokatolickie, 
k tó re  powstały tuż po I soborze wa
tykańskim  (1869^70) jako m. in. prze
de wszystkim  protest przeciw ogłoszo
nem u przez ten  sobór dogm atu o n ie
omylności papieża i jego prym acie 
źródłowo -  jurysdykcyjnym , współcze
śnie m ają swoich wyznawców w  wielu 
krajach, np. w : Holandii, Szwajcarii, 
Niemczech, Austrii, Polsce, Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Półn., K ana
dzie, a również w  Czechosłowacji, 
Francji, Szwecji i w  innych krajach.

Biskupi tych Kościołów zrzeszyli się w  
Międzynarodowej Konferencji Bisku
pów Starokatolickich z siedzibą w 
Utrechcie /H olandia/ , tworząc Unię na 
praw ach równości. Przewodniczącym 
Unii Utrechckiej Kościołów Starokato
lickich jest każdorazowy arcybiskup 
Utrechtu, którym  obecnie jest arcy
biskup M arinus Kok.

Obecnie Unia U trechcka liczy 18 
biskupów, posiadających sukcesję apo
stolską tak, jak  i biskupi rzym skokato
liccy i prawosławni.

Do Unii Utrechckiej z Polski należy 
Kościół Polskokatołicki. a z Ameryki i 
Kanady Polski Narodowy Katolicki 
Kościół.

Unia Utrechcka jako całość jest w  
interkom unii z Kościołem Anglikań
skim oraz prowadzi od szeregu już lat 
Dialog z Kościołami Prawosław nym i w

celu wzajem nego wejścia również w 
interkom unię. |

W dniach od 6 do 11 października 
1980 roku M iędzynarodowa K onferen
cja Biskupów Starokatolickich z siedzi
bą w  Uirechcie odbyła w  Bonn swoją 
doroczną sesję. Udział w  niej wzięła 
część ogółu biskupów starokatolickich, 
których przedstaw ia fotografia obok 
i którzy Szacownym  Czytelnikom Ro
dziny  przesyłają swoje mile pozdrowie
nia w raz z autografam i, co przedstaw ia 
klisza obok. Biskupi wysłuchali w zaje
mnie swoich sprawozdań, radzili nad 
aktualnym i sprawam i swoich Kościo
łów krajow ych i nad najważniejszymi 
zagadnieniami i spraw am i współcze
sności, które to spraw y były też przed
miotem wspólnych modłów w czasie 
codziennych Mszy świętych, którym i 
poprzedzano obrady  jjj.



Z życia naszego Kościoła
Na zaproszenie zw ierzchnika Kościoła PolskokatoHekiego w 

dniach od 22 do 26 w rześnia br. p rzebyw ał w  W arszawie dziekan 
K atedry i O pactw a św. A lbana z Kościoła A nglikańskiego ks. PC 
MOORE. Reprezentow ał on także Stow arzyszenie Krzew ienia Wiedzy 
Chrześcijańskiej (The Society io r Prom oting C hristian  Knowledge). 
Ksiądz Dziekan przeprow adził rozmowy z przedstaw icielam i różnych 
Kościołów zrzeszonych w Polskiej Radzie Ekum enicznej, a także z 
sam ym  jej prezesem  ks. prof. W itoldem Benedyktowiczem. Złożył 
również w izytę k u rtuazy jną  P an u  D yrektorowi Tadeuszowi Dusiko- 
wi w  Urzędzie do S praw  W yznań i Biskupowi W3. M iziołkowi — 
przew odniczącem u Kom isji Episkopatu do Spraw  Ekum enizm u. 
N ajw ięcej czasu pośw ięcił naszem u Kościołowi, zapoznając się z jego 
działalnością w  Polsce, a naw et odw iedzając najbliższe W arszawy 
parafie.

B iskup Tadeusz R. M ajew ski, jako Zw ierzchnik Kościoła na p ie r
wszej konferencji w  biurze Prezydium. Rady Synodalnej, w yraził r a 
dość z pow odu tak  milej wizyty D ziekana Opactwa św. Albana, po
dziękował za pozdrowienia od Arcytfiskupa C an terbu ry  i prosił o 
przekazanie w zajem nych serdecznych pozdrow ień oraz przypom niał, 
że zaproszenie Księdza A rcybiskupa do Polski, złożone na Jego ręce 
w im ieniu Polskiej Rady Ekum enicznej i Kościoła Polskokatolickie- 
go po uroczystościach in tronizacyjnych, jest sta le aktualne.

KS. E. BAŁAKIER

BRATERSKA WIZYTA

Z wizyty ks. PC Moorea w Prezydium Rady Synodalnej 
Kościoła Połskokatolicklego w Warszawie. Ks. PC Moore zo
stał <u serdecznie przyjęty przez biskupa Tadeusza R. Ma
jewskiego

UROCZYSTOŚĆ PRYMICYJNA KS. MIECZYSŁAWA PIĄTKA
W dniu 29 czerwca 1980 r. w  katedrze pw. św. 

Marii M agdaleny we W rocławiu odbyła się uroczy
sta  Msza prym icyjna ks. Mieczysława Piątka.

Nie przypadkowo w ybrał sobie ks. prym icjant na 
pierwszą Mszę świętą katedrę we Wrocławiu. Prze
bywał tam  bardzo często jako m inistrant, a później 
jako kleryk. Z katedrą  w rocław ską ks. M. Piątek 
związany był od najm łodszych lat.

Mszę św. rozpoczęto odśpiewaniem pieśni „Ser
deczna M atko”. Homilię wygłosił jeden z wikariuszy 
parafii wrocławskiej. Nawiązał do historii św. P iotra 
i Pawła. Powiedział, że uroczystość św. P iotra i P a
wła obchodzimy razem  z Mszą prym icyjną ks. 
M. Piątka, który  w stępuje w grono kapłanów. Świę
cenia kapłańskie przyjął on z rąk  bp. Tadeusza 
R. Majewskiego w dniu 21 czerwca 1980 r.

Po Mszy św.. w im ieniu ks. in fu łata  W iesława Sko- 
łuckiego, księża złożyli ks. M. Piątkow i najserdecz
niejsze życzenia w  pracy kapłańskiej oraz wręczyli 
kwiaty. Zostały też złożone życzenia również jego 
rodzicom i najbliższym.

Dzień 29 czerwca 1980 r. na  długo pozostanie 
w pamięci ks. M. P iątka i wszystkich zgromadzonych 
na tej uroczystości.

TERESA CZARNECKA

Ks. MIECZYSŁAW PIĄTEK
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DALSZE OFIARY NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA 
W CZĘSTOCHOWIE

w płaty  krajow e
P arafia  w Lublinie zł 6.270,—
P arafia  w  Żarach zł 2.000,—
P arafia  w Bażanówce zł 2.000,—
(druga w płata) 
P arafia  w Osowce zł 1.000,—
P arafia  w Tolkm icku zł 1.000,—
P an S tanisław  Gosiewski zł 3.000,—
P an  W iesław M arkiewicz zł 500,—
Małż. J. i I. M atusiak ■ zł 500 —

W szystkim ofiarodawcom  składam  staropolskie podziękow anie Bćg 
zapłać i proszą o przekazyw anie dalszych

OFIAR NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA W CZĘSTOCHOWIE

na konto: P rezydium  R ady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego 
N.B.P. XV Oddzipł W -wa Nr 1153-10272-136.
W arszawa, dn. ? i w rześnia 1980 r.

+ Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

w płaty zagraniczne z KANADY

1. P arafia  K atedralna pw. Sw. Jan a  Chrzciciela, 
Toronto, Ont. $ 500.00

2. P arafia  pw. Świętego Józefa, Oshawa, Ont. $ 50.00
Tow arzystwo N iew iast Ad. N. Sakr. S 50.00
W anda i M ieczysław Lutczyk $ 50.00
H elena Tom aszewska s 25.00
L udw ika Bobak $ 25.00
M aria Sobczak 9 20.00
M arian  Grzybowski 8 20.00
A nna Pow ąska S 15.00
Feliks Gawor 5 10.00

3. Zjednoczone Tow arzystw a N iew iast Ad. 
N. Sakram entu  w  K anadzie ? 235.00

4. Z P arafii pw. Św iętej T rójcy w H am ilton, Ont.: 
Genowefa Szczytnikowicz $ 200.00

5. Tow arzystwo N iew iast Ad. N. Sakram entu  
przy P arafii K atedralne j Sw. Jan a  w  Toronto $ 300 <10

RAZEM (dolary kanadyjskie) $ i .500.00

NPW Biskupowi Józefowi NIEM lNSKIEM U i w szystkim  ofiarodaw 
com z K anady składam  staropolskie Bóg zapłać.
W arszawa, 20 października 1980 r.

t  Biskup Tadeusz R. MAJEWSKI

111  m  W B m lr^ ss.

WIERZE
lVier2ę, ż« Bdfl jest,
bo i cóż by było
tutaj na świecie bez Boga?
Choć w życiu ciężko czasem i niemiło, 
dręczy nas samotność i trwoga, 
to często w  momencie największej rozpaczy 
myśl ta zaświeci, iż może być"Inaczej, 
bo przecież Bóg jest!

Wierzę, że kiedyś  
po tej ziemskiej doli 
czeka mnie inna w wieczności, 
a tak wspaniała, że aż serce boli, 
dusza chce płakać z radości.
To szczęście będzie moim  udziałem, 
jeśli zasłużę na nie życiem całym 
na tym  padole.

Wierzę, że Kościół
jest Polski i Boży,
i że w  nim  będzie zbawienie,
ba przecież sam go Chrystus założył,
od Boga jego istnienie.
Kto w nim  umiera, na pewno nie zbłądzi, 
bo przecież Bóg sam swoim Kościołem rządzi 
na w ieków wieki.

Wierzę, bo słodycz
ogromna  z wiary płynie
i pewność w jutro tajemne,
bo ten, kto wierzy, na pewno nie zginie
mijając dróżki ciemne.
Wierzą^ bo wszystko  w skazu je  wszędzie,  
że Pan Bóg byl, jest r r a * x u b ę d z ie ,  
bo miłość z wiary płynie.

BOGDAN NOWAK
(1980)

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (507)

K
D yrektora U rzędu do S praw  W yznań z dnia 25 czerwca 
1969 r., zatw ierdzającej jednocześnie S ta tu t Kościoła Me- 
todystycznego w Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej. P rzy
taczam y tu z tegoż S ta tu tu  kilka najbardzie j ch a rak te ry 
zujących ten  Kościół paragrafów . Wstęp: „Kościół M eto
dystyczny w PRL uznaje jako źródło w iary  norm ę życia 
chrześcijańskiego Słowo Boże objawione w Piśm ie Św ię
tym, Apostolskie W yznanie W iary oraz zasady ew angelicz
nego chrześcijaństw a pierw szych trzech stuleci ery  chrze
ścijańskiej. Kościół M etodystyczny w  PRL opiera się na 
zasadach światowego odrodzeniowego ruchu  m etodystycz- 
nego, zachow ując w spraw ach w iary  i osobistego zbaw ienia 
jedność poglądów z Powszechnym  Kościołem M etodystycz- 
nym. Celem Kościoła M etodystycznego w PRL jest naucza
nie słowa Bożego, zaspokajanie potrzeb relig ijnych, dosko
nalenie duchowe i m oralne w iernych”... P arag r. 4: „Kościół 
M etodystyczny w  PRL przy jm uje w  poczet swych członków 
każdego, kto pragnie do niego należeć, szukając w  nim  zba
wienia, a w swoim życiu osobistym przestrzega zasad m o
ralności chrześcijańskiej”... P ar. 10: „W Kościele Metody- 
stycznym  w PRL są następujący  duchowni: 1) diakoni, 2) 
p rezbiterzy (starsi duchowni)”... P ar. 12: „...Prezbiterom  i 
diakonom przysługuje ty tu ł „ksiądz”. Cenzus w ieku du
chownych na stanow iskach kościelnych wynosi 70 la t”.., 
P ar. 14: ,,K onferencja parafia lna  może członka Kościoła 
Metod, w  PRL, k tóry  osiągnął 21 la t życia, w ybrać kazno
dzieją św ieckim  lub egzortefem . P ar. 15: „Kaznodzieja św iec
ki i egzorter jest upraw niony  do w ygłaszania zadań. K azno
dzieja świecki nadto może być wyznaczony do w ykonyw ania 
obowiązków pasto ra”... P ar. 18: „W ładzami K cścioła Meto- 
dystycznego w PRL są: 1. Dla całego Kościoła: a) K onferen
cja Ogólna, b) S uperin tendent Naczelny, c) K om itet W y
konawczy; 2. Dla okręgu: a) konferencja okręgowa, superin 
tendent okręgowy; 3. Dla parafii: a) pastor, b) zarząd para -

w  opracowaniu bp. M. Rodego

fii, c) konferencja p arafia lna , d) ogólne zebranie p a ra fia n ”... 
Par. 25. „Źródłem najw yższej w ładzy w  Kościele M etody- 
stycznym w  PRL jest K onferencja O gólna”... P ar. 28: „Kon
ferencji Ogólnej przewodniczy Przew odniczący K onferencji 
Ogólnej w ybierany spośród prezbiterów  (starszych duchow 
nych) na 4 ła ta . W iceprzewodniczący K onferencji Ogólnej 
w ybierany jest spośród prezbiterów  (starszych duchownych) 
na okres 1 roku. Po w ygaśnięciu m andatu  może być w ybra
ny ponownie. P rzew odniczący zwołuje sesje K onferencji 
Ogólnej”... Par. 34: „Przewodniczący K onferencji Ogólnej 
jest z urzędu Superin tendentem  Kościoła Metodystycznego 
w PRL. W iceprzewodniczący K onferencji Ogólnej jest z 
urzędu Zastępcą S uperin tenden ta Naczelnego”... P ar. 37: 
„K om itet W ykonawczy Kośc. Metod, w PRL składa się z 
członków w irylistów , którym i są S uperin tenden t Naczelny, 
jego zastępca i wszyscy superin tendenci okręgowi, oraz z 
członków m ianow anych przez S uperin ten tend ta Naczelnego 
w czasie sesji dorocznej K onferencji O gólnej”... Par. 38: 
„Przewodniczącym K om itetu  W ykonawczego Kośc. Metod, 
w PRL jest S uperin tenden t Naczelny. S ekretarza i S karbn i
ka K om itetu W ykonawczego i ich zastępców  w ybiera spo
śród swych członków K om ite t W ykonawczy”... P ar. 50: „P a
rafią jest lokalna społeczność członków Kościoła, czyli zbór, 
stanow iąca adm in istracy jną jednostkę kościelną, posiada
jącą w łasnego pasto ra”... P ar. 52: „P astor parafii wyznacza 
S uperin tendent Naczelny w porozum ieniu z superin tenden- 
tam i okręgowym i spośród duchow nych Kościoła na okres 
jednego roku”...... S uperin tenden t Naczelny w każdym  cza
sie może odwołać pastora lub przenieść go do innej p a ra fii”... 
Par. 56: „Zarząd parafii składa się z pastora, sekretarza, 
skarbnika lub skarbników , starszych parafii (syndyków), 
kuratorów , nauczycieli niedzielnych szkółek parafialnych, 
przewodniczących zespołów (np. przewodniczącego zespołu 
do propagow ania w strzem ięźliwości itp.), parafia lnych  ka-



Sylw etk i wybitnych Polaków

VICTGRIA GALA 
Bibliotekarka 
z DETROIT

Jest założycielką i prezydentem  stowarzyszenia am erykańskich 
bibliotekarzy polskiego pochodzenia (Polish American 
L ibrarians Association). Pomimo że urodziła się w Detroit, do
skonale mówi po polsku, żywo interesuje się spraw am i Pola
ków. Jest to niew ątpliw ie wynikiem  spuścizny przekazanej jej 
po rodzicach, którzy pochodzą z Po^ki.

Do Polski, ojczyzny swych rodziców — pani Victoria przy
jechała po raz pierwszy w roku 1971 na 5-tygodniową wyciecz
kę nauczycieli i studentów. M iała wówczas 48 lat. Chciała 
zwiedzić kraj swych rodziców i męża. Wywiozła w tedy ogrom 
wrażeń niezwykle wzruszających. Dotąd wydawało jej sie, że 
zna Polskę bardzo dobrze, choć tylko z opowiadań, z różnych 
materiałów... Jednakże po powrocie do D etroit długo me mogła 
wrócić do równowagi.

W bezpośrednim  kontakcie z Polską wszystko okazało się o 
wiele piękniejsze, o w iele bliższe. W odbudowanej W arszawie 
wszystko w ygląda tak, jakby stało  setki la t i n ie było ruszane. 
Gdy zaś oglądała film  o odbudowanej W arszawie, a na nim 
czterech mężczyzn przy budowie mostu, ktc5rzy musieli wszyst
ko zaczynać od wbijania pali, to rozpłakała się jak dziecko.

Zachwyciła ją  energia Polaków, którzy do wszystkiego pod
chodzą z hum orem  i werwą. „W Stanach Zjednoczonych byle 
niepowodzenie to stresy, apatia... To nie dla Polaków  — mówi

Victoria Gala — I ja mam właśnie tę krew, z czego jestem  b a r
dzo dumna".

Po powrocic do USA postanow iła opowiedzieć wszystkim 
Amerykanom o swym pięknych ojczystym k ra ju : o bogactwie 
historii, przem ian, o ludziach. Ale jeszcze w tedy nie zrodziła się 
myśl o założeniu stowarzyszenia bibliotekarzy. Dopiero w  roku 
1975, kiedy w N ow ym 'Jo rku  zorganizowany został tradycyjny 
zjazd poświęcony sprawom  grup etnicznych i bibliotekarstw u 
{uczestniczyły w nim  32 osoby: Chińczycy, Murzyni, Indianie, 
Meksykanie) pani V ictoria Gala została zaproszona na zjazd, ja 
ko jedyna przedstaw icielka — po raz pierwszy w historii tego 
rodzaju zjazdów — białej ludności, reprezentując Polskę. Wów
czas zrozum iała że to, co łfezywa się wiedzą o kraju  jej przod
ków, pozostawia jednak wiele do życzenia. W krótce po za
kończeniu zjazdu zm obilizowała wszelkie możliwe siły i środki, 
by stowarzyszenie takie utworzyć.

Polish American L ibrarians Association w ydaje specjalny 
biuletyn inform acyjny i tą  drogą przede wszystkim realizuje 
wytyczony cel. Umieszczane są w nim  w szelkie inform acje do
tyczące Polski P rzekazuje inform acje dotyczące źródeł, z k tó
rych czerpać można wiedzę o kraju . Inform uje o rozmaitych 
kursach organizowanych w Polsce z podaniem  term inów, opłat. 
Stowarzyszenie przeprow adza ankiety, które pozw alają na zeb
ranie bardzo ciekawych inform acji. Biuletyn ten ukazuje się 9 
razy do roku i dociera do każdego stanu w Ameryce, a także 
do Polonii zam ieszkującej inne kraje, na innych kontynentach. 
Ale biuletyn nie jest przeznaczony wyłącznie dla Polonii, lecz 
przede wszystkim dla tych, którzy o Polonii wiedzą niewiele. 
Odsyła ich do ciekawie opracowanych m ateriałów  traktujących
o Polsce. T rafia do w ydawnictw , do redakcji, do działów b ib
liotekoznawstwa, słowem — gdzie tylko się da. by mógł być 
wykorzystany.

Jako bibliotekarka z zawodu, pani Victoria Gala chce i po
trafi szukać m ateriałów  na interesujące tem aty; w każdym więc 
numerze jest coś nowego, ciekawego. Ponadto była uczestnikiem 
kursu  bibliotekarzy zorganizow anego po raz pierw szy pTzez Bi
bliotekę Narodową w  W arszawie, w roku 1976. Przez 3 tygod
nie była wówczas słuchaczką niezw ykle interesujących w yk ła
dów. Zwiedziła stolicę, Kraków, Toruń, Poznań.

Choć urodzona w Detroit, Victoria Gala uważa, że jej ojczy
stym językiem  jest język polski — jako język jej rodziców. 
Uczy tego języka w iele dzieci poza swoimi obowiązkami zawo
dowymi, w  domach, pryw atnie. Uważa bowiem, że nie może on 
być dyskryminowany, choć niestety, jest to przykra prawda. 
Bowiem na uniw ersytecie am erykańskim  można na przykład 
znaleźć m ateriały  do ćwiczeń w 8 dialektach afrykańskich, ale 
nie ma ich w języku polskim.

ANNA LASKOWSKA

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA

znodziejów świeckich i egzorterów ”... Par. 57; „Przew odni
czącym zarządu para fii jest z urzędu pastor parafii. W r a 
zie zaw akow ania stanow iska pastora lub  jego nieobecności 
zastępuje go w spraw ach adm inistracy jnych  świecki kie
row nik p ara fii”... P ar. 68: „K om isja R ew izyjna wyłoniona 
przez K onferencję Ogólną bada przynajm nie j raz do roku 
przed sesją doroczną działalność finansow ą K om itetu Wy
konawczego Kościoła i składa spraw ozdanie K onferencji 
Ogólnej. K om isja Rewizyjna parafii bada przynajm niej raz 
do roku działalność finansow ą zarządu para fii i składa 
spraw ozdanie konferencji p a ra fia ln e j”...

Kościół M etodystyczny w Polskiej Rzeczypospolitej L u 
dowej jest podzielony na 5 okręgów, liczy ponad 4 000 w y
znawców i ponad 30 duchow nych i k ilka diakonis. Su- 
perin tendentem  Naczelnym jest ak tualn ie (1980 r.) -► ks. 
prof. d r hab. W itold Benedyktowicz. P ar. 1 m.in, podaje 
też, że Kościół M etodystyczny w PRL jest reprezentow any 
w Światow ej Radzie Metodystów..., w K onferencjach  G ene
ra lne j oraz C entralnej, do k tó rej należy w ybór biskupa... 
Je st członkiem C hrześcijańskiej K onferencji Pokojowej, 
E uropejskiej K onferencji Kościołów, a poprzez członkostwo 
w Polskiej Radzie Ekum enicznej uczestniczy też w Św iato
w ej Radzie Kościołów” . (-*■ Kościół).

Kościół Polskokatolicki w PRL — wywodzi swój, o rganiza
cyjnie biorąc; Todowód z -»• Polskiego Narodowego K ato lic
kiego Kościoła w  S tanach Zjednoczonych A.P., k tóry  w 
1898 r. rozpoczął organizow ać w pierw  ksiądz rzym skokato
licki a od 1907 r. b iskup  starokatolicki -► Franciszek H odui. 
Autor Prawa wewnętrznego Kościołów i w yznań  nierzymsko-  
katolickich w PRL, ks m gr W iktor W ysoczański na s. 102 
tak  pisze: „W latach 1910 i 1914 Biskup F. H odur podjął 
w ysiłki zm ierzające do przeniesienia PNKK (to skrót: P o l
skiego Narodowego K atolickiego Kościoła,n.) i jego ideologii

na g runt m acierzystego k ra ju  — Polski. W ysiłki te zostały 
wzmożone szczególnie po lf l8  roku, kiedy wielu em igran
tów po powrocie z USA do Polski rozpoczęło sta ran ia  
w Scranton (stolica Kościoła i siedziba B iskupa P ierw sze
go,n.) o delegowanie narodowego księdza. Celem zbadania 
sytuacji przybył do K rakow a w  grudniu  1919 roku ks. B ro
nisław  K rupski (1881—1936). W roku 1920 przy jechał do 
Polski sam organizator — Biskup F. HoduT i zdobywa dla 
PNKK eksjezuitę ks. dr. A ntoniego Ptaszka, k tóry  m iał 
rozpocząć sta ran ie  o państw ow ą legalizację kościoła. F a k ty 
czne pow stanie PNKK w Polsce nastąpiło  dopiero w  1922 
roku, gdy w  K rakow ie osiadł na stałe przybyły z Am eryki 
ks. F ranciszek  Uończak, k tóry  w sierpniu 1924 roku o trzy 
mał z Scranton sakrę biskupią. Pow stały w  tym  czasie 
w Polsce liczne p ara fie”. Kościół mimo szykan i prześlado
wań, a w szelkie usiłow ania o uzyskanie państw ow ej lega
lizacji nie daw ały rezu ltatu , r  rw ijał się. „Gdy bp F. Boń
czak w  grudniu 1927 r. w yjechał do Stanów  Zjednoczonych
— pisze w  sw ojej rozpraw ie ks. m gr W. W ysoczański {Pol
ski nurt starokatolicyzmu, W arszaw a 1977, s. 106 i nn.) — 
PNKK w Polsce liczył około 50 000 wiernych, skupionych 
w 22 parafiach, nad ktÓ Tym i opiekę spraw ow ało 22 księży” ; 
por. też: ks. d r Szczepan W łodarski, H isioria Kościoła Pol- 
skokatolickiego, tom  pierw szy do 1946 r., oraz The Origin 
and Grow th of the Polish N ational Catholic Church, 
S cranton 1974). Po w ojnie, kiedy Rada ^N K K  w Polsce 
złożyła w M inisterstw ie A dm inistracji Publicznej petycję
0 zalegalizowanie, Kościół liczył 2£ księży, 57 parafii, posia
dał też 48 kościołów i 22 p lebanie (tamże, s. 112). M in ister
stwo A dm inistracji Publicznej specjalnym  pism em z dnia
1 lutego 1946 roku w odpowiedzi na w spom nianą petycję 
uznało w oparciu o art. 116 K onstytucji z 17 m arca 1021 r. 
Polski N arodowy Kościół K atolicki za puhliczno-praw ny 
związek religijny. I odtąd Kościół mógł rozw inąć i rozwinął
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Z ŻYCIA PRAWOSI AWNEGO 
PATRIARCHATU 

JEROZOLIMSKIEGO

W bieżącym roku Kościół 
Jerozolimski w strząśnięty zo
stał wiadom ością o tragicznej 
śmierci proboszcza świątyni 
praw osławnej w  Sam aroii (50 
km na północ od Jerozolimy), 
archim andryty  Filum ena, za
mordowanego przez niezna
nych przestępców.

Poważnym  w ydarzeniem  w 
życiu P atria rchatu  było uzu
pełnienie składu Synodu Koś
cioła Jerozolimskiego. W skład 
jego ostatnio weszli ks. 
archim andryta Daniel, kustose 
Grobu Pańskiego oraz ks. 
archim andryta Atanazy, d ra 
goman P atria rchatu  (z a ra b 
skiego — tłumacz).

Decyzją partiarchy  i synodu 
Kościoła Jerozolimskiego zos
tał odwołany z Aten egzarcha

patriarchatu  przy arcybisku
pie Ateńskim , arcybiskup Jo r
danu Palladiusz. Na jego 
miejsce powołano archim an- 
drytę Ireneusza Skopelitisa, 
młodego duhownego pocho
dzącego z wyspy Samos, któ
ry ukończył wyższe studia te
ologiczne w  1970 r. i pełni! 
funkcję przewodniczącego są
du duchownego w Jerozoli
mie.

NOWE WYKOPALISKA 
W JEROZOLIMIE

Prace wykopaliskowe pro
wadzone w  Jerozolim ie u jaw 
niły fundam enty m urów w  
żydowskiej dzielnicy tego 
m iasta, należące wg opinii a r 
cheologów, do dużej świątyni, 
pobudowanej przez cesarza 
Justyniana. Fakt ten jest po
tw ierdzony opisem tej św iąty
ni znalezionym  latem  1979 r. i 
zbadanym  przez profesora

N achm ana Awigoda. Układ 
budowli odpow iada relacji h i
storyka kościelnego Prokopiu- 
sza z VI wieku, k tóry  podaje, 
że Św iątynia ta, zgodnie z d a 
nymi historycznymi, została 
konsekrow ana w 543 r., a  w 
743 r. zrujnow ana w wyniku 
trzęsienia ziemi.

TRZĘSIENIE 
ZIEMI NA ATOSIE

Jak  podaje prasa zagranicz
na kilka poważnych trzęsień 
ziem 5, które m iały miejsce w 
ostatnich latach znacznie 
uszkodziły budynki klasztorne 
n a  tej wyspie. W śród sta ro 
żytnych klasztorów, klasztor 
noszący nazwę „S tauronikita” 
(powstał w  680 r. za czasów 
cesarza bizantyjskiego K on
stantego Pigonata. Nazwa ta  
pochodzi od nazwiska młodego 
m nicha z bogatej rodziny bi
zantyjskiej S tauronikita, który 
odnowił klasztor w  X w.

V

w

I g n a c y  von  D o l l w g e r  <1799—1890)
— je d n a  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o 
s tac i  w b i s  t o r i i  K o śc io ła  S t a r o 

k a to l ic k ie g o

LUTERANIE 
W NOWEJ GWINEI

Nowa Gwinea — wyspa o 
powierzchni ok. 830 tysięcy 
km 2, licząca ok. 3,2 m iliona 
mieszkańców. W tym  kraju  
działają trzy organizacje ko
ścielne: KościóJ Ewangelicko- 
-Luterański Papua — Nowej 
Gwinei, liczący w  1977 r. 
550.000 członków, Siassi , K o
ściół Luterański — 7.000
członków i Luterański Kościół 
W abag — 55.884 członków, ra 
zem około 612.8fi4 w iernych, 
co stanow i ok. 20% ludności 
całej wyspy. Dwa z powyż
szych Kościołów zam ierzają w 
najbliższym  czasie połączyć 
sie w  jedną organizację ko
ścielną, aby ułatw ić dalszy 
postęp misji chrześcijańskiej 
wśród ludności niechrześcijań
skiej. Dialog zjednoczeniowy 
trwa.

KONSULTACJA KEK
W SPRAWACH POKOJU 

W HISZPANII

W czerwcu br. m iała m iej
sce w  El-Skorial k/M adrytu 
konsultacja K onferencji Koś

ciołów Europejskich na tem at 
problem u odbudowy zaufania 
jako niezbędnego w arunku 
dla zachowania pokoju na 
świecie — w arunki dalszej 
ludzkiej egzystencji. Wzięło w 
niej ud.iiał 50 uczestników, w 
połowie przedstaw icieli Ko
ściołów członkowskich, a w 
połowie w ybitnych fachow 
ców od spraw  strategii roz
brojenia i pokoju. Byia to już 
czwarta konsultacja po H el
sinkach. Zebrani wvrażali o- 
pinie znacznego grona — 112 
Kościołów z 26 krajów  i za
stanaw iali się nad sposobem 
znalezienia wyjścia z kryzy
su zaufania, m ając prześw iad
czenie, że Kościoły mogą tu 
wiele zdziałać.

ZWIĘKSZENIE LICZBY 
PROTESTANTÓW 

WE FRANCJI

Francja — kraj o pow ierz
chni 547.000 km* — obecnie 
51.280 tys. m ieszkańców w ed
ług danych słynnego w ydaw 
nictw a Bilan du Monde 1964 r. 
„większość ludności jest och
rzczona w Kościele Rzymsko
katolickim  (śrędnio ok. 89°/o). 
P rotestantów  od 700 do 750.000 
prawosławnych ok. 100.000, 
wyznanie mojżeszowe liczy 
ok. 300.000 wiernych w resz
cie islam  prezentują 350.000 
m uzułm anów  imigrowanych 
do Francji, resztę stanow ią 
liczne odłam y nonkonform i- 
styczne’1. Zgodnie z tymi da
nymi protestanci w latach 
sześćdziesiątych stanowi za
ledwie l,6<Vo ludności Francji. 
Tym czasem 2,4 m iliona F ran
cuzów, tzn. 4.08<Vo odczuwa 
sw oją przynależność do pro
testantyzm u, podczas gdy ty l
ko 800.000 osób należy oficjal
nie do jednego z Kościołów 
protestanckich. 1/3 ankietow a
nych zalicza się do ew angeli
stów reform owanych, 12*/o do 
jednego z tzw. W olnych Ko
ściołów (baptyści, zielono
świątkowcy itp ) , a  9®/o do lu- 
teran. Co dotyczy oceny ak ty
wności p rotestantów  i ich u- 
działu w praktykach relig ij
nych, to regularnie uczestni
czy w  niebezpieczeństwach 
we Francji zaledwie ll°/« pro
testantów , a  ponad 60°/« modli 
się lub czyta Ewangelię w 
domu. Francuzi doceniają p ro 
testantyzm  za jego „duchową 
swobodę i zasady m oralne" w 
większości przez wyznawców 
przestrzegane w  praktyce.

KONWERSJA
HISZPAŃSKIEGO

JEZUITY

Zagraniczna prasa protes
tancka podała ostatnio in for
mację o nawróceniu na pro
testantyzm  hiszpańskiego je 
zuity dr. Jose Rivery, który 
został w  m arcu br. ordyno
wany i i księdza Kościoła 
Ewangelickiego Hessen-Nas- 
sau. Powodem zm iany w yzna
nia były studia konw erty nad 
życiem i nauką L utra pod
czas pisania dysertacji nauko
wej na tem at nauki L u tra  o 
dwóch państwach. Ks. I. Ri- 
vera urodził się w 1930 r, w 
hiszpańskim  mieście Cordoba, 
w  zakonie przebywa' 22 lata 
(1951-1973), kończył pełny kurs 
teologii zgodnie z planem  dla 
kad r jezuickich.
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5
dniu 21 w rześnia br. parafia  polskokatolicka 
pw. św. K rzyża w Radom iu obchodziła sw o
ją uroczystość parafia lną , przeniesioną z 14 
w rześnia. Ogólny program  obejm ow ał uroczy
stość Podwyższenia Krzyża św., dożynki oraz 
dzień Ekum enii.

W pięknie odnowionej kaplicy zebrali się 
licznie w ierni i duchow ieństw o z naszego 

Kościoła oraz z Kościołów chrześcijańskich zrzeszonych w  Polskiej 
Radzie Ekum enicznej. O godzinie 11, przy drzw iach kaplicy, ducho
w ieństw o w ierni pow itali ks. inf. Antoniego P ietrzyka, adm in istra to 
ra  Diecezji K rakow skiej. Gościa w ita li: ks. prob. Bogusław W ołyń
ski, M ariusz Leśkiewicz — uczeń klasy IV, Paw eł Sadłowski — 
uczeń klasy V III oraz nasz parafia lny  poeta ludow y Franciszek W ios
na, k tóry  w skrócie p rzedstaw ił h istorię 17 la t is tn ien ia  parafii. 
Uczennica k lasy III — L ucynka Sadłow ska wręczyła kw iaty, a dele
gacja (.Amelia Leśkiewicz, M ieczysław Lew andowski, W ładysława 
Zwierz), podeszła z chlebem i solą.

Księża biorący, udział w  koncelebrze poszli do zakrystii przygoto
wać się do Mszy św. N astępnie w ejściem  przez kap licę-m artyrolo- 
gium udali się koncelebransi: ks. inf. A ntoni P ie trz jk , ks. W ładysław 
Bachorski i ks. W ładysław  B oratyński do ołtarza. Msza św. była 
odpraw iona w  in tencji tych w szystkich, k tórzy przyczynili się swoją 
p racą do w ym alow ania i rem ontu  naszego Domu Bożego.

Słowo Boże po Ew angelii wygłosił ks. Jerzy  Rybka, proboszcz ze 
Studzianek Pancernych.

W czasie ofiarow ania złożono dary  o łtarza: p. M ieczysław L ew an
dow ski niósł kielich i puszkę z chlebem  (kom unikantam i) p. F ra n 
ciszek W iosna wino i wodę, pan ie: M aria Maj i Józefa Cygan kosz 
z 10 Chlebam i, ks. W ładysław  B oratyński tacę z ofiaram i p ieniężny
mi. D ary ofiarne złożono na ręce głównego celebransa ks. inf. 
A. P ietrzyka.

Po Mszy św. k ró tk ie słowo do w iernych skierow ał ks. S tefan  Wa- 
w reniuk, proboszcz Polskiego Autokefalicznego Kościoła P raw osław 
nego w  Radom iu. N astępnie okolicznościowy w iersz wygłosił nasz 
ludow y poeta Franciszek W iosna:

Codziennej pracy wyczerpani znojem,
Pragnąc Ci złożyć w  darze serca czyste, 
Dzisiaj s tajemy tu  pod krzyżem  Twoim, 
Przyjmij te serca, Panie Jezu Chryste.

Ty do nas wołasz r chodźcie do mnie wszyscy,  
Co spracowaniście i utrapieni!
My w  utrapieniu jesteśmy Ci bliscy,
Wspólną miłością ku  Tobie złączeni.

Przed Twoje oczy w iny  swe składamy,
Ty nas obmyjesz swą Krwią świętą, Boże,
Ze nam przebaczysz, tę nadzieją mamy,
Uczyń to, Chryste, prosimy w  pokorze.

Błogosław, Panie, z  krzyża wysokości,
Swój Kościół święty i ludowi swemu.
Prosimy Ciebie, biedni ludzie prości.
Oddani Tobie i sercu Twojemu.

Jezu, przed Twoim  Boskim Majestatem,
Twoje do Ojca wspominam wołanie,
By człek człekowi naprawdę był bratem,
By byli jedno, tak  jak  chciałeś Panie.

Dziś z bratnich wyznań w  tej świątyni progi 
By dać świadectwo dobrej woli Panie,
1 że do Ciebie wiodą różne drogi,
Przybyli wierni i bracia kapłani..

Jedna modlitwa Pańska nas zjednoczy, 
Wyznanie wiary również jednakowe.
A  w  górę serca wzniesiemy i oczy,
1 dostrzeżemy w swych duszach odnowę.

Będziemy Bogu dziękpwać za zbiory,
Ze chleb  powszedni codziennie nam daje,
Że nie ma głodnych w  Polsce do tej pory,
Bo nas obdarzył względnym urodzajem.

Gdy Jezus wyrzekł:  „To jest Ciało moje".
To nam przekazał najw iększy dar nieba. 
Pokarm dla ciała dał nam w  kromce chleba, 
W chlebie zbawienie i w  chlebie łask zdroje.

Kronikarz parafii pw. Sw. Krzyża 
w Radomiu

K a p l ic a ,  w  k t ó r e j  z n a j d u j ą  s ię  p r o c h y  p o m o r d o w a n y c h  w  b. obozie  ś m ie r c i  w  O św ię c im iu  —
p a r a f i a n  r a d o m s k i c h

„ UROCZYSTOŚĆ 
PODWYŻSZENIA KRZYŻA ŚW.

W PARAFII 
POLSKOKATOLICKIEJ 

W RADOMIU

W ie rn i  p r z y s t ę p u j ą  do  K o m u n i i  Ś w ię te j
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E K U M E N I C Z N Y  K A L E N D A R Z

M O D L I T W...
Stany Zjednoczone Ameryki (1)

Czterech kapłanów  rzym skokatolickich wy
lądowało z grupą hiszpańskich konkw istado
rów i utw orzyło pierw szą stalą m isję chrześ
cijańską w „nowym świecie” w święto św. 
Augustyna, 1565 r. Jeszcze dzisiaj budynki ko
ścielne na południu Stanów Zjednoczonych 
przypom inają tych osadników rzym skokato
lickich.

Przez w ieki przybyw ali do k ra ju  imigranci, 
którzy chcieli ujść przez ekonomicznym, ko 
ścielnym lub państw owym  uciskiem w swojej 
ojczyźnie; większość przybyła z Europy, lecz 
wielu także z Azji i Ameryki Łacińskiej. 
Przez ponad dwa stulecia przywożono tam  
także Afrykańczyków  jako niewolników. 
Każda gTupa przyniosła ze sobą w łasną t r a 
dycję religijną. W ten sposób w ytworzył się 
wielki pluralizm  religijny, gdyż działalność 
podjęli tu ta j: rzymskokatolicy, luteranie, r e 
formowani, praw osławni, metodyści, anglika- 
nie (episkopaliści), baptyści, kw akrzy, kon- 
gregacjonaliścl, bracia herrnhuccy i inni 
chrześcijanie. Różnice polityczne 1 regional
ne wpłynęły na nowy podział kościelny; 
w skutek wojny pow stały nowe Kościoły. Na 
profil Kościołów ludności czarnej w USA 
złożyło się nie tylko dziedzictwo kulturow e, 
lecz także trw ająca przez w ieki w alka o w ol
ność i równoupraw nienie. Pojaw iły się tak 
że wspólnoty relig ijne i ekskluzyw nej samo
świadomości, k tóre dzisiaj prowadzą działal-

H  U

Rozmyślanie
Nie do pomyślenia jest człowiek sam , w y 

starczający sam sobie. Jeżeli chce ukształto
wać siebie, m usi dobrowolnie i całkowicie 
otworzyć się Bogu; miłości Boga nie wystar
cza, że stworzył człowieka, On pragnie po
łączyć się z nim  i przebóstwić go.

ność m isyjną w Europie (np. mormoni, 
świadkowie Jehowy). Również religle n ie
chrześcijańskie były reprezentow ane wśród 
im igrantów . Spotkanie z tolerancyjną, libe
ra ln ą  k u ltu rą  „nowego św iata” wywarło 
szczególny wpływ na judaizm . W XX w. 
większe znaczenie uzyskały buddyzm, h in 
duizm i islam. Dzisiaj wszystkie grupy e t
niczne Stanów Zjednoczonych przeżyw ają 
w zrost samodzielności i  naw rót do k u ltu 
rowego dziedzictwa.

Chrześcijaństw o dom inuje, lecz nie m a K o
ścioła państwowego. Młode państw o przyjm u
jąc konstytucję wzięło pad uwagę pluralizm  
form  religijnych i podjęło rew olucyjną decy
zję w  spraw ie pełnej wolności religijnej. 
Istotny wpływ na tę  decyzję m iała idea sw o
body religijnej, k tórą po raz pierwszy sfor
m ułowali nowochrzczcńcy w dobie Reform a
cji XVI w. Zgodnie z nią, konsty tucja am e
rykańska gw arantuje, że „Kongres nie może 
wydać żadnej ustawy, k tóra by uprzyw ilejo
w yw ała jakąś religle wobec państw a lub za
kazyw ała swobodne w yznawanie religii”. Ten 
rozdział państw a od Kościoła oznacza, że 
każdy Kościół w  tym k ra ju  organizuje się na 
zasadzie Kościoła wolnego i musi się sam 
troszczyć o swoje potrzeby.

Po zakończenie w ielkiej im igracji i w 
okresie kształtow ania się społeczeństwa am e
rykańskiego Kościoły przyczyniły się do pie
lęgnowania ojczystego języka i ku ltu ry  im i

Ale także na płaszczyźnie ziemskiej czło
w iek  nie jest sam; jest związany z innymi  
ludźmi i m usi swobodnie łączyć się z nimi  
w miłości.

Człowiek „totalny” to  człowiek mocno sto
jący na nogach, gdyż poślubił Boga, żeby aż 
do najbardziej osohistych głębin przem ienić 
się w  Niego: „To już nie ja  żyję, to żyje 
we mnie Chrystus"  Gal 2, 20). To w ym iar 
pionowy człowieka — k u  Bogu.

Człowiek „totalny” to  człowiek zaślubiony 
w szystkim  ludziom -braciom , po wszystkie

DWA WYMIARY 
CZŁOWIEKA

czasy i na wszelkich miejscach, aby tworzyć 
jedno z nimi. To wym iar poziomy człowieka
— ku braciom.

Ludzie to  nie jednostki równoległe; to oso
by ze sobą powiązane,

Jesteś cidoinkiem ludzkości 1 każdy człow idt 
jest trochę tobą, skoro należy do ludzkości.

Dopóty nie poznasz siebie całkowicie, do
póki n ie  poznasz wszystkich ludzi.

grantów . Dzisiaj wiele Kościołów w Stanach 
Zjednoczonych widzi swoje zadanie w dąże
niu do jedności, k tóra nie zatrze typowych 
ceh różnych tradycji, lecz pomoże ludziom, 
mim o różnic kulturow ych, rasowych i ek o 
nomicznych, utworzyć żywą wspólnotę św ia
dectw a i służby.

L ista Kościołów
G reeko-Praw osław ne A rchidiecezja Ameryki 

Północnej i Południow ej 
Jednota B raterska w  Am eryce (Prow incja

Południowa)
Jednota B raterska w Ameryce (Prow incja

Północna)
Kościol Episkopalny (anglikański)
Kościół Luterański — Synod Missouri 
Kościół P rezbiteriański Cum berlandu 
Kościół W yznania Luterańskicgo 
Kościoły Prawosław ne
K rajow a Rada Kościołów Spflłecznościowych 
K rajow y K onw ent Baptystów Ameryki 
K rajow y Konwent Baptystów  USA 
Połski Narodowy Kościół Katolicki Ameryki 
Południowy K onw ent Baptystów  USA 
Polski Narodowy Kościół Katolicki Am eryki 
Południowy K onw ent Baptystów 
Synod Ew angelicko-Luteraćski 
U nia Kościołów Ew angełicko-Luterańskich 
W ęgierski Kościół Reformowany w Ameryce 

Do naszej m odlitw y dołączamy też rady 
ekum eniczne i wspólnoty robocze na p łasz
czyźnie lokalnej i krajow ej.

W spominamy również ruchy i społeczności 
chrześcijańskie, k tóre zw iastu ją Jezusa C hry
stusa i służą Mu.
Dziękczynienie i prośba 
Dziękujemy Bogu
za siłę twórczą ludzi wywodzących  się z tylu  
Kościołów, tradycji i kultur, którzy wypra
cowali formy współżycia na nowym kon ty
nencie;
za odwagę chrześcijan obu płci, k tórzy nie t y l 
ko dla siebie, ale i dla innych wywalczyli  
wolność religijną.
Prosimy Boga,
by Kościoły w  USA poszukiwały jedności 
chrześcijańskiej w sposób równie odważny i 
pionierski jak przed 200 laty zrealizowały 
wolność religijną;
by n ikł nie wykorzystywał wolności religijnej 
jako pretekstu do praktykowania egoizmu i 
korzyści własnej.

M odlitwa Reinholda N iebuhra
Boże, każdego z nas umieściłeś w  określo

nym  kontekście życiowym; pomóż nam zro
zumieć, jak  bardzo nasze życie zależy od od
wagi, pracowitości, uczciwości i przyzwoitości 
naszych bliźnich, byśmy mogli zdać sobie 
sprawę z ich potrzeb, być wdzięczni za ich 
wierność i czuć się za nich odpowiedzialni, 
przez Jezusa Chrystusa, naszego Pana.

Osiągniesz w łasną m iarę człowieka dorosłe
go, gdy p rze j poznanie i  miłość zjednoczysz 
się ze wszystkimi ludźmi, członkam i ludz
kości, której sam  jesteś jednym  z  członków.

Dziecko sta je  się młodzieńcem, gdy nabyw a 
świadomość siebie; młodzieniec sta je  się do
rosłym, gdy w orbitę jego świadomości 
wchodzi ludzkość.

P o z n a j  s ieb ie ,  a  z o b ac z y sz  w ła s n e  o g ra n ic z e n le j  
g d y  zaś raz je p o z n a s z ,  p r z y g o tu j e s z  sie d o  p r z y 
j ę c ia  In n y c h ,  k t d r z y  clę u z u p e ł n i a  i w z b o g a c ą .
'/aden c z ł o w i e k  n ie  m o że  i y ć  sam ,  n ie  s ta j a ć  Sie 

c o raz  u b o ż sz y m ,
Cala  d y n a m i c z n a  p s y c h o lo g i a  w s p ó ł c z e s n a  m ó w i ,  

c a l a  E w a n g e l ia  nas  p o u c za ,  że I s tn ie ją  d w ie  w ie l 
k ie  s i ły  p r z e c i w s t a w i a j ą c e  się sofcie 1 w a lcz ą c e  o 
c z ł o w i e k a :

s i ła  e k s p a n s j i  i o d n ie s i en ia ,  k t d r a  s!q n a z y w a  
„ m i ł o ś c i ą " ,  a  Icfrira p o p y c h a  do w y ję c i a  z s ieb ie ,  
h y  b u d o w a ć  s p o łecz n o ść ,  od o g n i s k a  ro d z in n e g o  
p o c z ą w s z y ,  a  s k o ń c z y w s z y  n a  lu d z k o ś c i ;

s i ła  r e g r e s y j n a  1 Izolująca* k t t f ra  n a z y w a  Sie 
„ e g o i z m e m " ,  a kt tf ra  p o p y c h a  do z a m y k a n i a  się 
w fa ł s zy w e j  1 o d w ie cz n e j  iluzji ,  źe s ię  d o jd z ie  do  
u k s z t a ł t o w a n ia  sietfle jed n o s tk o w o -

Jak ie by  nie było tw oje w ew nętrzne bo
gactwo osobiste, jeżeli się odizolowujesz, nie 
uzyskasz pełnej dojrzałości. Jeżeli zaś chcesz 
ubogacić się przy  pomocy innych, m usisz po
łączyć się z nim i, to znaczy pokochać ich.

Im  bardziej pokochasz innych, tym  będziesz 
dojrzalszy!
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TAJEMNICZE
POCHODZENIE

MESJASZA
Tajem niczości związanej z osobą M esjasza 

dopatru jem y się już w wypow iedzi Księgi 
Rodzaju 3,15, gdzie mowa jest o niewieście
i wężu, o walce i zwycięstwie potom stw a 
owej niew iasty nad wężem. W gruncie rzeczy 
owo potomstwo niew iasty jest tajem nicze. 
Tajem nicza jest też postać króla i kapłana 
M elchizedeka z Rdz 14,17nn. Również i w 
tym, co dotychczas powiedzieliśm y o M esja
szu, k ry je  się w iele tajem niczości, ponieważ 
Bóg stopniowo prow adził człowieka w ciągu 
jego dziejów do zbawienia, a ta jem nice peł
n iły  rolę wychowawczą.

T aką tajem nicą okryta jest również w ypo
wiedź, k tórej zam ierzam y teraz poświęcić 
nieco miejsca. W Księdze Izajasza czytam y: 
„Oto Panna pocznie i porodzi Syna i nazwie

Go imieniem Em manuel’’/ l z  7,14/. Przed w yja
śnieniem  te j wypowiedzi należy zaznaczyć, 
że jest ona niesłychanie tru d n a  do zrozumie
nia, Wśród biblistów  zaś w ytw orzyły się dwa 
zasadnicze obozy: jedni uznają w tej w yro
czni sens m esjański, drudzy natom iast k a te
gorycznie odm aw iają jej tego znaczenia.

Jak ie  więc znaczenie ma nasza wypowiedź
— wyrocznia? Odpowiedzi szukam y w jej 
kontekście, gdzie mowa jest o panow aniu 
króla judzkiego — Achaza /la ta  736-721 
przed Chr./. Toczy się w ojna syro-efraim ska 
przeciw  państw u południowem u, czyli K ró
lestw u Judzkiem u /rok 735/4 przed Chr./. 
Jerozolim a zagrożona została przez w ojska 
Resina, Pekacha /Iz  7,1-3/, Edo-mitów i F ili
stynów. W chwili w ielkiego niebezpieczeń
stw a Jahw e posyła do króla Achaza proroka 
Izajasza z zadaniem  pokrzepienia króla na 
duchu. „I znow u Jahwe przemówił do Achaza  
tym i słowami: Proś dla siebie o znak od tw e 
go Boga, Jahwe, czy to głęboko w  Szeolu, 
cz to wysoko w  górze" /Iz 7,10n/. K tóI może 
prosić o znak potw ierdzający, ale znak ten 
pochodzić będzie spoza zasięgu możliwości 
ludzkiej: „głęboko w  Szeolu” — to kraina 
śm ierci, „wysoko w  górze” — to zakres pa
now ania Boga. Jedno i drugie jest w rękach  
Bożych. Achaz, król m ierny i skłonny do 
bałwochw alstw a, odrzucił propozycję znaku, 
k tóra m iała wzmocnić i utw ierdzić jego w ia
rę  w  potęgę Jahw e.

W takiej sy tuacji ingeruje sam  Bóg i daje 
za pośrednictw em  Izajasza znak, k tórym  
jest zapowiedź narodzenia Em m anuela. M ia
nowicie prorok w idzi w w izji brzem ienną i 
rodzącą dziewicę. W języku hebra jsk im  n ie
w iasta ta nazw ana została określeniem  
alm ah, które oznacza m łodą kobietę n ieza
mężną, u k tórej p raw nie suponuje się i n ie 
w yklucza dzfewictwa. P rzek ład  grecki /p a rt-  
henos/, syry jsk i /betu łto / i W ulgaty /virgo/ 
podobnie tłum aczą odpowiednik hebra jsk i i 
nada ją  mu znaczenie dziewictwa. W ten spo
sób określona została M atka Em m anuela 
jako P anna — Dziewica, ale określenie to 
mówi jedynie o stanie dziewiczym. Nic nato
m iast n ie  m ówi o Je j im ieniu, pochodzeniu, 
an i o Je j osobie i  charakterze. Podkreśla 
natom iast mocno, że poczęcie się i narodze
n ie Em m anuela dokona się w  sposób n ie
zwykły, przekraczający siły i p raw a natu ry , 
ostatecznie w sposób tajem niczy.

Dziewica tak  poczętem u i narodzonem u 
dziecku daje imię Emmanuel. Co znaczy to 
imię? Nie jest to również imię własne. W 
języku hebr., z którego przeszło do innych 
języków, brzm i ono Im m anuel i znaczy „Bóg 
z nam i!" Inaczej mówiąc, jest to  imię symbo
liczne, które mówi, że Bóg jest z narodem  
w ybranym  i ustaw icznie pom aga mu. W 
przyszłości pośle tem u narodow i tajem niczo 
określonego Em m anuela, aby go zbawił.

W racając zaś do niewiernego króla Achaza, 
stw ierdzam y, że Bóg ukarał go przez danie 
m u tajem niczego i niezrozum iałego znaku. 
Ale Bóg okazał też m iłosierdzie Achazowi, a 
szczególnie K rólestw u Judzkiem u, gdy zapo
wiedział narodzenie Em m anuela — M esjasza.

Jednakże powyższe stw ierdzenie nie w y ja
śnia zupełnie naszej w yroczni i n ie  w yczer
puje jeszcze jej pełnego znaczenia. LiczjTm y 
się z faktem , że w ielu  egzegetów zaprzecza 
m esjańskiego znaczenia naszej w ypow iedź. 
Wobec tego w  dalszym  ciągu pytam y, kim 
jest ów tajem niczy Em m anuel? „Śmietanę i 
miód jeść będzie, aż się nauczy odrzucać zło, 
a wybierać dobro” /Iz 7,15/. „Śm ietana i 
m iód” oznacza z jednej strony  dobrobyt, z 
drugiej zaś — ubóstwo w czasie w alk ościen
nych, o czym m ów ią w iersze następne. Pro
rok zapowiada, że w ojska asyry jsk ie zale'ją 
jak  powódź Sam arię i „wedrą się do Judy,  
zatapia i przeleją się, aż sięgną po szyję. Jej 
skrzydła będą rozpostarte na  całą szerokość 
twej ziemi, o Em manuelu” /Iz 3,8/. Istotne 
jest d la  nas w  tym  w ersecie stw ierdzenie, że 
Judea jest ziem ią Em m anuela.

Judea zawsze uchodziła za w łasność Jahwe, 
a te raz  dow iadujem y się, że jest ona w łasno
ścią Em m anuela. Zatem  Em m anuel jest kimś 
niezwykłym , przewyższającym. w szystkie 
znane osobistości historyczne. W upraw nie
n iach swych będzie On jako M esjasz zrów 
nany z Bogiem i w ybaw i naród  w ybrany  z 
Ziemią Obiecaną z w szelkiej opresji. „Wiel
kie będzie Jego panowanie w  pokoju bez 
granic na tronie Dawida i nad Jego '*zn. 
Em m anuela — uzupełń, m oje/ królestwem,  
które On utwierdzi i umocni prawem i spra
wiedliwością, od£qd i na w iek i"/Iz 9,6/. Wy
powiedź ta  naw iązuje do idei m esjańskiej, 
omówionej w  poprzednich rozważaniach. 
Mowa tam  była o iyni, że M esjasz będzie 
kTÓlem, a królestw o Jego o-paTte będzie na 
praw orządności i pokoju.

Nie możemy sobie rościć p retensji, że po
wyższy argum en t o ziemi Em m anuela p rze
kona tych, k tórzy w wypowiedzi o dziewi
czym poczęciu i narodzeniu  Em m anuela nie 
dopatru ją  się znaczenia m esjańskiego. Isto t
nie, w  bezpośrednim  kontekście nie ma mo
wy o królestw ie M esjasza. Jednakże nie da 
się zaprzeczyć, że z biegiem czasu idea me
sjańska i obietnica zbaw ienia uległa rozwo
jowi i doskonaleniu. W om ówionych w n a 
szym rozw ażaniu w ypowiedziach uderza nas 
mocno tajem niczość pochodzenia Em m anuela
— Mesjasza. Ale nie wolno nam  przeoczyć 
silnie zaakceptow anej potrzeby w iary  w  po
tęgę Bożą i Jego zam iar zbaw ienia swego 
ludu. Zbaw ienie to rozum iane jest już b a r
dziej doskonale i w iąże się z królestw em  
opartym  na praw ie, spraw iedliw ości i poko
ju-

KS. KAZIMIERZ PIKULSKI

Jeżeli mówisz:
każdy dla siebie,
najp ierw  m oje ja (moje studia, rodzina,
przyszłość, m oja wygoda... itd), n ie  za jm u
ję się innym i;
nie w trącam  się do cudzych spraw  (co zna

czy : nie chcę znać bliźnich z  mojej klasy, z 
pracy, dzielnicy...) i  jeżeli trwasz; w  tej po
stawie, nigdy nie zrealizujesz siebie i pozosta
niesz mocno niedokończony.

P o w i n ie n e ś  u tw o r z y ć  ła ń c u c h .  N a j p i e r w  ci, k t ó 
ry c h  m o ż e sz  c h w y c ić  za  r ę k ę ,  tw o i  b l i s c y :  ro d z in a ,  
lu d z ie  m ie s z k a j ą c y  w  t y m  s a m y m  d o m u ,  w  t e j  s a 
m e j  d z ie ln icy ,  2e s zko ły ,  z p r a c y ,  ci, z k t ó r y m i  
s p ęd z a sz  w o ln y  czas. J eże l i  n ie  tw o rz y s z  z n im i  
w s p d l n o ly ,  p o z o s ta n ie s z  o d iz o lo w a n y ,  c h o ć b y  ca la  
lu d z k o ść  b y i a  z l i c z o n a .  Otóż cz łow iek  o d iz o lo w a n y  
je s t ,  b io r ą c  po  l u d z k u ,  n i e u d a n y ,  w  p la n ie  Ojca
— w y k lę ty .

T r z e b a  ludz i  w idz ieć ,  ż e b y  Ich  m ó c  s p o t k a ć :  
o tw ó r z  o czy !

T r z e b a  m ie ć  u sieb ie  m ie j s ce ,  ż e b y  m ó c  p r z y j ą ć  
i n n y c h :  z ró b  ta k ,  żeby  w  tob ie  by ło  p r z e s t r o n 
n ie  !

T r z e b a  s ieb ie  z os taw ić  t o p u ś c i ć  s ieb ie ,  źeb,y m d c  
p o łą c zy ć  się  z i n n y m i :  z a p o m n i j  o s o b ie  i o d d a j  
s lę l

Z  lu d ź m i  o d d a lo n y m i  w  czaple 1 p rz e s t r z e n i  m o ż 
n a  się łą c zy ć  ty lk o  d u c h o w o :  m u s i s z  Ich  d o s i ę g n ą ć  
p rze z  p oznan ie ,  m u s i s z  i c h  nos ić  w s e r c u  p rzez  
m i ło ść .  S t a r a j  się p o z n ać  i c h  życie ,  p r o h l e m y ,  c i e r 
p ie n ia ,  r a d o ś c i . . .  p o p r z e z  g aze tę ,  r a d io ,  k ino ,  t e l e 
w iz je .  l e k tu r ę ,  b o n f e r e n c j e 3 pod ró że . . .  S to p n i o w o  
ro z s z e r z a j  s w o je  sp o j r z en ie  i z n a j o m o ś ć  cz ło w ie k a  
aż  po k r a ń c e  ś w ia ta .

Wielkość człowieka m ierzy się siłą zjedno
czenia.

Bóg jest społecznością Osób: stworzył cię 
na swój obraz, to znaczy n ie jednostkę sa 
motną, oddzielną, ale osobę powołaną do  z je
dnoczenia się z Nim i z całą ludzkością.

Zbawienie człow iaka jest zbaw ieniem  oso
bowym i zbiorowym. Bóg uczynił przym ierze 
ze swym ludem  — założył Kościół.

L u d z k o ś ć  Jes t w m y ś l i  B nżej  j e d y n a t o  r o d z i n a  
s y n ó w  m a j ą c y c h  tego s a m e g r  Ojca.  T o  g r z e c h  
„ r o z p r o s z y ł  Ich d z i e c i  ludz k ie ]  pn  c a ł e j  z i e m i ’1 
(Rdz 11, H\. K a żd y  c z ło w iek  m a  o d tw o r z y ć  p i e r 
w o tn a  j e d n o ś ć  lu d z k o śc i .  D o p d ty  p o z o s ta n ie  n i e 
d o k o ń c zo n y ,  dcp t lk i  choć  j e d e n  z jego  b ra c i  będz ie  
w y ł ą c z o n y  i d n p d k i  n ie  m oże  szc z e rze  się n a z w a ć  
„ b r a ł e m  w s z e c h ś w i a t a '1.

N ie k tó r z y  m y ś l ą :  Bdg j e s t  n ie p o t r z e b n y ,  w y 
s ta rcz y ,  ż p  w s z y s c y  ludz ie  p o łą c zą  si$ w  o g r o m n ą  
lu d z k o ść .  A czy  m o g ą  Is tn ieć  b ra c ia ,  je ż e l i  n ie  mn 
ojca*’ K tc  zaś m ó g łb y  b y ć  w s p d l n y m  O jcem  jeś l i  
nie S tw d r c a  w sze lk iego  życ ia?

Jeże l i  chce sz  b y ć  b r a ł e m  w s z y s tk i c h  ludzi) t r z e 
ba, ż eb y ś  się  zgodzi ł b y ć  s y n e m ,  żyć  I o t r z y m y 
w a ć  życ ie  c d  B o g a  — a im b a rd z ie j  bę dz iesz  s y 
n e m ,  t y m  b a rd z ie j  h ęd z ies z  b ra łe m .

N ie k tó r z y  m y ś lą !  w y s t a r c z y  z je d n o c z y ć  s ię  z B o 
giem lie7 j e d n o c z e n ia  się z ludźm i .  Ot d i  jeże l i  
chccsz  być  s y n e m  O jca ,  t r z eb a ,  Tiyś s ię  zgodzi ł  b y ć  
b r a t e m  w s z y s tk ic h  In n y c h  s y n d w .  S k o r o  o d s u w a s z  
b r a ł a ,  o d s u w a s z  Ojca, n i s zc z y sz  sam  siebie,  ju ż  
nie  je s t e ś  cz ło w iek iem ,  jak ie g o  p r a g n ą ł  O jc iec.

J e ż e l i  chcesz  żyć,  m u s i sz  k o c h a ć  s w y c h  b t a c l :

„ M y  w ie m y ,  że p rz e s z l i ś m y  ze ś m ie r c i  do życ ia ,  
hn m i ł u j e m y  b rac i ,  k to  zaś nie  m i łu j e ,  t rw a  w 
ś m ie r c i "  (1 .1 3, 14]. Tm sze rze j  I g łę h ie j  p o k o -  
r h a s z  ludz i ,  l y m  h a r d z i e j  „ p r z y jd z i e s z  do ż y c i a ” ; 
Im b a rd z ie j  odda l isz  się  1 r d d z ie l i s z  od n ieb ,  t y m  
b a r d z i e j  si« zn iszcz ysz  i p r z e jd z ie s z  #iz ż y c i a  do  
ś m i e r c i ” .

Ł ą c z y ć  sie z B o g ie m  1 la c zy ć  się z lu d ź m i  to 
nie są a k ty  w y k lu c z a ją c e  sie, ale p r z e c i w n i e ,  one 
£i^ u z u p e ł n i a j ą  i w z a j e m n ie  się  p o tw ie rd z a ją .

Od W cielenia do Odkupienia Chrystusa 
•uczynił z  lu d n o śc i sw oje w ielkie Ciało Mis
tyczne:

łącząc się Panem  łączysz się z całą ludzko
ścią, bo nie możesz posiadać Głowy nie po
siadając członków;

łącząc się z ludźmi spotkasz Pana, bo nie 
możesz przyjąć członków nie przyjm ując 
Głowy,

Tylko wtedy, gdy zgadzasz się, żeby się 
zm niejszała tw oja miłość siebie, a przez to 
rosła  miłość Boga — tylko w tedy zgadzasz się 
na to, żeby. być człowiekiem.

M. Qunlst: „Niezwykły dialog” 

w ybrał: M.A.
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A ktualności polonijne

D o Pcls lc i w ie d z i e  i c h  t ę s k n o t a ,  c h ęć  z o b a c z e 
n i a  S t a r e g o  K r a j u ,  iu d z l  tu  m i e s z k a j ą c y c h ,  a  

częs to  i o d w ie d z e n ie  rod z in y . . .

K R A J
Badania nad Polonią w Poznaniu

Już w  okresie m iędzywojennym  Poznań 
był jednym  z  ośrodków, w  których pro
wadzono naukow e badania nad  Polonią. 
Św iatow ej sławy socjolog, prof. F lorian  
Znaniecki nadal tym  pracom  szczególnie 
wysoką rangę. Tradycje te  kontynuow ane 
są  obecnie przez Zakład Badań nad  Polo
n ią  Zagraniczną, powołany uchw alą P re
zydium  Polskiej A kadem ii N auk w  1973 r. 
W siódm ym roku  istn ienia Zakładu doro
bek jego 21 stałych pracowników  przed
staw ia sae okazale. N ajliczniejsza grupa 
p racuje obecnie nad tem atem  „Rozwój 
społeczności polonijnych w  XIX i  XX 
w ieku”. Do d ruku  przygotowywane są cie
kaw e publikacje. Jedną z nich jest słow 
nik  biograficzny „Polacy w  historii i k u l
tu rze  Europy Zachodniej”. Na tę  zespoło
wą pracę złoży się 635 biogram ów (ok. 
1200 stron druku), napisanych przez 
przedstaw icieli różnych dyscyplin nauko
wych. Niedawno poznańskim  uczonym zle
cił przygotowanie jubileuszowej m ono
grafii swej organizacji Związek Polaków 
w  Niemczech „Zgoda”, którego 60 rocznica 
pow stania przypadnie w  roku 1982.

Wizyta w Polonijnym Centrum UMCS

Z trzydniow ą w izytą przebyw ała w  
Uniwersytecie M arii Curie-Skłodowskiej w  
Lublinie delegacja Związku Polaków 
„Zgoda” w  RFN z prezesem zarządu głów
nego Ignacym  E. Łukaszczykiem .

W czasie pobytu, podczas którego dele
gacja „Zgody" spotkała się z rektorem  u n i
w ersytetu  prof. W iesławem Skrzydło i 
pracow nikam i Polonijnego C entrum  UMSC 
dyskutow ano nad  form am i dalszej w spół
pracy naukowej, ku ltu ra lnej, edytorskiej. 
W arto dodać, iż Związek Polaków  „Zgo
da” w  RFN w  listopadzie br. będzie ob
chodził jubileusz 30-lecia swej działalności.

Poradnik dla nauczycieli
N a k ł a d e m  P o lo n i jn e g o  C e n t r u m  K u l t u r a l n o -  

O ś w ia to w e g o  U n i w e r s y t e t u  M a r l i  C u r le -S k lo -  
d o w s k i e j  w L u b l in ie  u k a z a ł  s ię  „ P o r a d n i k  m e 

to d y c z n y  d la  n a u c z y c ie l i  p o l o n i j n y c h " .  J e s t  to  
p i e r w s z a  p o z y c j a  tego  r o d z a ju ,  s t a n o w ią c a  d o 
b r y  p o c z ą t e k  w  p e r s p e k t y w i c z n y m  p r o g r a m i e  
z a o p a t r y w a n i a  p e d a g o g ó w  p o ls k ie g o  p o c h o d z e 
n i a  w e  w ła śc iw e  p o d r ę c z n i k i  1 w y d a w n i c t w a  
m e to d y c z n e .

P o r a d n i k  p o w s t a ł  w  l u b e l s k im  ś ro d o w is k u  
n a u k o w y m ,  k t ó r e  p ro w a d z i  b a d a n i a  n a d  p o 
t r z e b a m i  o ś w i a ty  p o lo n i jn e j .  J e s t  o n  a d r e s o w a  
n y  p r z e d e  w s z y s t k i m  do  n a u e z y c i e l i -u c z e s tn i -  
k ń w  k u r s u  m e t o d y k i  n a u c z a n i a  j ę z y k a  p o l s k i e 
go,  p r o w a d z o n e g o  ju ż  od 6 l a t  p r z e z  U n i w e r 
s y t e t  M a r i i  C u r le - S k l o d o w s k ie j .  D z ięk i  t e ż  ich  
c zę śc io w e j  i n s p i r a c j i  p o z y c j a  ta  z n a l a z ł a  s ie  
n a  p ó l k a c h  k s ię g a r s k i c h .  A u t o r z y  k s i ą ż k i  s t a 
ra l i  się  o p rz e ć  n a  n o w e j  t e o r i i  d y d a k t y c z n e j  z a 
k ł a d a j ą c e j ,  że j ę z y k  p o l s k i  j e s t  ju ż  d la  n a j 
m ło d s z y c h  p o k o le ń  P o lo n i i  j ę z y k i e m  o b c y m .  
P r o p o n o w a n e  p rz e z  n i c h  r o z w i ą z a n i a  m e t o d y c z 
n e  s ą  o t y l e  c e n n e ,  że  z o s t a ły  s p r a w d z a n e  w 
p r a k ty c e .

O Polonii w Kanadzie
N akładem  W ydaw nictw a Interpress uka

zała się książka Olgierda Budrewicza, pt. 
„Rodacy spod klonowego liścia”, p rezentu
jąca sylw etki w ybitnych przedstaw icieli 
Polonii w  Kanadzie.

Na tem at Polonii kandyjskiej napisano 
wiele. Znane są opracowania Radeckiego, 
Heydenkom a, Turka, M atejków, Kos-Rab- 
cewicza-Zubkowskiego, Kohlera i w ielu  in 
nych. A utor publikacji — jak  stw ierdza 
sam  n a  w stępie — n ie  m iał najm niejszych 
am bicji tw orzenia Jeszcze jednego pano
ramicznego obrazu em igracji polskiej. „Za
m iarem  tej pracy — nisze O. Budrewicz — 
było przedstaw ienie postaci, k tóre w  d u 
żym stopniu  dzięki polskim  korzeniom 
wniosły trw ały  w kład w  -Kulturę innego 
k ra ju  (...). Eksponuję ich zasługi, osiągnię
cia, podkreślam  cechy osobowości, które 
przyczyniły się do sukcesów". W ydawnic
two In terpress zapow iada rów nież angiel
ską w ersję te j niezw ykle ciekawie nap i
sanej książki.

Wieńce pod pomnikiem Pułaskiego

W 201 rocznicę śmierci generała K azi
m ierza Pułaskiego pod Savannah, charge 
d ’affaires a.i. Stanów  Zjednoczonych Am e
ryki w  Polsce, N icholas G. Andrews, zło
żył 11 października br. w ieniec pod pom 
nikiem  generała w  W arce, rodzinnej m ie j
scowości Pułaskiego.

K w iaty pod pom nikiem  dożyli przed
staw iciele Tow arzystwa „Polonia” oraz 
społeczeństwa m iasta i  ziemi wareckie].

W zw iązku z 201 rocznicą śm ierci K. P u 
łaskiego, am basador PRL w  Stanach Z je
dnoczonych A m eryki Rom uald Spassowski 
złożył w  W aszyngtonie w ieniec pod pom ni
kiem generała, bohatera narodów  polskie
go i amerykańskiego.

Spotkanie w  Towarzystwie „Polonia”
W siedz ib ie  T o w a r z y s t w a  „ P o l o n i a ”  w  W a r 

s z a w ie  o d b y ło  się  s p o tk a n i e  44-osobow ej  g r u p y  
ż o łn ie rz y  i o f ic e ró w  I D y w iz j i  P a n c e r n e j  gen. 
S t .  M a c z k a  z a m ie s z k a ł y c h  n a  s ta ł e  w H o lan d i i  
o ra z  b y ł y c h  „ M a c z k o w c ó w ” z r z e s z o n y c h  w  K ole  
I  D y w iz j i  P a n c e r n e j  Z w i ą z k u  B o jo w n ik ó w  o 
W ofność  i  D e m o k r a c j ę .  O b e c n y  b y ł  a t t a c h e  
w o j s k o w y  a m b a s a d y  h o le n d e r s k i e j  w  P o ls c e ,  
p ik .  J .  B u en k .

Z e b r a n y c h  p o w i t a ł  b y ły  d o w ó d c a  gen .  F r a n 
c isz e k  S k ib iń sk i .  W I m i e n iu  gośc i  z a  s e r d e c z n e  
p rz y j ę c i e  p o d z ię k o w a ł  A l e k s a n d e r  B ro n o w s k i ,  
p re z e s  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  K a to l ic k ie g o  w  
B re d z i e ,  k tó r e g o  c z ł o n k a m i  s ą  w s z y s c y  p r z y 
by l i  z H o la n d i i  goście .

A.  B r o n o w s k i  z toży l  n a  rę c e  z a s t ę p c y  s e k r e 
t a r z a  g e n e r a l n e g o  T o w a r z y s t w a  „ P o l o n i a ”  — 
J e r z e g o  Z o l n i e r k i e w ic z a  s y m b o l i c z n y  p o d a r u 
n e k ,  m i n i a t u r o w y  w i a t r a k  z  p o z y t y w k ą .  S p o t 
k a n i e  w  T o w a r z y s tw ie  „ P o l o n i a ” , p o p r z e d z o n e  
z ło ż en ie m  w ie ń c ó w  n a  G ro b ie  N i e z n a n e g o  Ż o ł 
n ie rz a ,  b y ło  j u ż  o s t a t n im  a k c e n t e m  k i l k u d n i o 
w ego  p o b y t u  „ m a c z k o w c ó w ” w  P o ls c e .  T r a s a  
w y c ie c z k i  o b e jm o w a ł a  m . in .  W ro c ła w  (gdzie  
gośc ie  o d w ied z i l i  h a r c e r z y  z d r u ż y n y  im .  I D y 
w iz j i  P a n c e r n e j  im .  gen .  M a c z k a ) ,  S o s n o w iec  i 
C zęs to ch o w ę .

29 p a ź d z i e r n i k a  1914 r. ,  po  c a ł o d z ie n n e j  w a l 
ce.  I  D y w iz ja  P a n c e r n a  — n a  s w y m  z w y c ię s k im  
s z l a k u  Dojowym p rz e z  F r a n c j ę ,  B elg ię  i z ie 
m i ę  h o l e n d e r s k ą  — o s w o b o d z i ł a  m i a s t o  B re d ę  
od  h i t l e r o w s k ie g o  o k u p a n t a .  24(1 m o g i ł  m i e j s c o 
w e g o  P o ls k ie g o  W o js k o w e g o  C m e n t a r z a  H o n o 
ro w e g o  p r z y p o m i n a  o o f ie rze ,  J a k ą  p o n ie ś l i  
b o h a t e r s c y  P o la c y  w  im ię  w o ln o ś c i  m ia s l a .  
D u ż a  g r u p a  k o m b a t a n t ó w  p o ls k ic h ,  k t ó r a  o s i e d 
l i ła  s ię  w  B redz ie ,  u t r z y m u j e  s ta łe  k o n t a k t y  z 
K r a j e m .  O s t a tn i a  w iz y ta  j e j  p rz e d s ta w ic ie l i  w 
P o ls c e  j e s t  Już  t r z e c ią  z ko le i ,  n ie  l ic z ąc  p r z y 
j a z d ó w  p r y w a t n y c h .

U S A
Parada Pułaskiego

Przy pięknej, słonecznej pogodzie w  No
wym Jorku  odbyła się doroczna, 44 z kolei, 
P arada Pułaskiego.

Przez reprezentacyjną P ią tą  A leję M an
hattanu  przem aszerowało blisko 100.000 
A m erykanów  polskiego pochodzenia, re 
prezentujących Polonię z 5 wschodnich 
stanów  USA. Ja k  zwykle w  paradzie, któ
ra  była m anifestacją podkreślającą w kład 
Polaków  w  w alkę o wolność i dem okra
cję oraz* rozwój Stanów  Zjednoczonych, 
uczestniczyły setk i organizacji polonijnych.

N a trybunie honorowej szczególnie licz
nie reprezentow ani byli am erykańscy po
litycy, a obecny był w śród rvch osobisty 
przedstaw iciel prezydenta C artera — do
radca do spraw  bezpieczeństwa narodow e
go, Zbigniew Brzeziński.

Odsłonięcie pomnika K. Szymanowskiego
Zakończenie tegorocznego Wakacyjnego 

Obozu Muzycznego w  Interlochen, zorga
nizowanego przez uniw ersytet stanow y w  
Ann Arbor, m iało bardzo piękny polski 
akcent. W miejscowym  C entrum  Muzycz
nym  odsłonięte zostało popiersie K arola 
Szymanowskiego, ufundow ane przez To
w arzystwo Przyjaciół Polskiej Sztuki w  
Detroit. A utorem  rzeźby w  brązie jest 
am erykański rzeźbiarz polskiego pochodze
nia — M arcin Owczarski.

Z okazji uroczystości, z koncertem  — na 
k tóry  złożyły się utw ory fortepianow e 
K. Szymanowskiego — w ystąpił Andrzej 
Dutkiewicz, polski pianista, kompozytor 
i  pedagog z  w arszawskiej Akadem ii M u
zycznej, który był wykładowcą n a  obozie 
muzycznym. Recital swój poprzedził on 
w ykładem  o życiu i twórczości wielkiego 
kompozytora. Ponadto studencka orkiestra 
w ykonała fragm enty baletu „H arnasie”.

Towarzystwo Kultury Polskiej w Michigan
Przed trzem a la ty  w  Bay City w  stanie 

M ichigan powstało Towarzystwo K ultury 
Polskiej, którego działalność m a n a  celu 
popularyzację tysiącletnich tradycji K raju. 
Towarzystwo to urządza w ystawy i  kon
certy, uroczystości wigilijne, w ielkanocne 
i karnaw ałow e. K ażda im preza skupia 
uczestników.

Z inicjatyw y tej organizacji pow stał Ko
m itet Oświaty popierający naukę języka 
polskiego w  miejscowych szkołach, zaopa
trujący je  w  podręczniki i  książki. Od 
daw na TK P w spółpracuje z Instytutem  
Polskim  działającym  przy miejscowej 
uczelni Saginaw Valley S tate College, k tó
rym  kieru je A nna Gąsowska-Dadlez. To
warzystwo urządza rów nież wycieczki do 
Krajfi, zachęca młodzież do udziału w  ko
loniach i obozach w  Polsce.

Funkcję prezesa Tow arzystwa K ultury 
Polskiej spraw uje Antoni Krajewski.

Stacja radiowa w Milwaukee
W  M i lw a u k e e ,  w  S ta n ie  W isc o n s in  dz ia ła  s t a 

cja r a d io w a  n a d a j ą c a  p r o g r a m  c a łk o w ic ie  p o 
św i e c o n y  p o ls k ie j  k u l tu r z e .  E m i t o w a n y  on j e s t  
w  j ę z y k a c h  p o l s k im  i a n g ie l s k im  p e d  a u s p i c j a 
m i  K o m i t e t u  S tu d ld w  P o ls k ic h  U n i w e r s y t e t u  
TOisconsin. A u d y c je  p r e z e n t u j ą  k u l t u r ę  S t a r e 
go K r a j u ,  z w y c z a j e  i o toizędy lu d o w e j  z e s p o 
ły fo lk l o r y s t y c z n e ,  m u z y k ę  k la s y c z n ą .  K ie r o w 
n ik i e m  p r o g r a m u  Jes t J a n e t  B ra n d c n .
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W daw nych czasach sen 
wyobrażano sobie w  po
staci nocnego ptaka, 
który lekko unosi się 
nad lądam i i morzami.
W sztuce przedstaw iano 

go jako m łodzieńca z rogiem, z którego 
sypią się ziarnka usypiającego maku. 
Młodzieniec ten  był bowiem synem Nocy 
i Erebosa — pana ciemności i podziem 
nego św iata, a bratem  Tanatosa — boga 
śmierci. P rzebyw ał w Hadesie, na Lem- 
nos i w  k ra ju  Kimmeryjczyków, w pod
ziemnej grocie. To on był owym Hypno- 
sem, potężnym  w ładcą snu. A dookoła 
niego — jak  pisze w  „M itologii” Jan  Pa- 
randow ski — >.leżą senne m arzenia, n a 
śladujące różne kształty, i jest ich tyle, 
ile ziaren piasku n a  wybrzeżu m orskim ”. 
W rozdziale m arzeń sennych pom agali mu 
synowie: M orfeusz — niosący i ubarw ia
jący m arzenia senne, w których w ystępo
wali ludzie, oraz Ikalus i Fantastos, za
pełniający sny zw ierzętam i i przedm iota
mi.

W starożytności istn iał zwyczaj kontem 
plow ania w świątyniach, gdzie zdarzało 
się, że ludzie odurzeni dymem ze spalo
nych ziół zasypiali. Wierzono, że odpowie
dni sen zsyłają bogowie. N atom iast tłu 
maczeniem snów zajm owali się kapłani.

M arzenia senne zainteresow ały również 
ludzi ówczesnej nauki. W V III w. przed 
narodzeniem  Chrystusa spotykam y się z 
poglądem Homera, że sny mogą być prze
jaw em  albo najbardziej racjonalnych, 
albo też najbardziej irracjonalnych sił. 
U trzym yw ał on, że istn ieją dw ie bram y 
wiodące do krainy snów: jedna — o ro 
gowych wrotach praw dy, druga — o w y
konanych z kości słoniowej (a więc n ie 
przejrzystych) wrotach błędu i złudzenia.

Pogląd Sokratesa na sen om aw ia w 
„Fedonie" Platon. W edług Sokratesa, sny 
reprezen tu ją głos sum ienia i jest rzeczą 
najw iększej wagi, aby głos ten  traktow ać 
poważnie. A rystoteles natom iast zak ła
dał, że zajm ujące nas plany i działania 
uzm ysławiam y sobie w  czasie snu w yraź
niej niż w dzień, ale że nie wszystkie sny 
są znaczące, ponieważ m arzenie sennne 
jest spraw a przypadku i nie zasługuje na 
to. aby mu przypisywać funkcję proro
ctwa.

500 la t później A rtem idor Daldianos, 
współczesny cesarzowi M arkowi A ureliu 
szowi, napisał pięciotomowe dzieło o tłu
maczeniu snów, pt. „Oneirokritikon". Roz
różniał on  dw a rodzaje snów: prorocze, 
dotyczące przyszłych wydarzeń, pocho
dzące z boskiego natchnienia, oraz zwy
czajne, odnoszące się do przeszłości i te
raźniejszości śpiącego, wywołane przez 
cielesne i duchowe pobudki i potrzeby. 
Książka A rtem idora w yw arła wielki 
w pływ  no poglądy średniowiecza. A rte
m ido’-. jako jeden z pierwszych, używa 
w  tłum aczeniu snów języka symbolu.

Średniowieczna in te rp re tac ja  m arzeń 
sennych pokrywa się na ogół z poglądam i 
głoszonymi nrzez starożytnych klasyków. 
Zdaniem  Synesiosa z K yreny (IV w.), m a
rzenia senne wywodzą się ze wzmożonej 
zdolności do intuicyjnego wglądu w e w ła
sne spraw y podczas snu. Tłumaczeniem 
snów zajm ow ał się także Tomasz z Akwi
nu, k tóry  — podobnie jak  A rtem idor — 
•wierzył, że n iektóre sny zsyłane są przez 
Boga.

N atom iast już filozofia Odrodzenia od
nosiła się dość sceptycznie do sądów ś re 
dniowiecza, mianowicie o snach zsyłanych 
z nieba, bądź proroczych. W olter za nie
dorzeczny przesąd uw ażał sny przepow ia
dające przyszłość, natom iast sądził, że w 
czasie snu korzystać możemy z naszych 
najw iększych w ładz umysłowych. ' K ant 
również uważał, że sny nasze nie zaw ie
ra ją  żadnych w izji i św iętych natchnień, 
ich źródło — jak  m niem ał — tkw i po 
prostu  w niedam aganiach żołądka. Tego 
samego zdania, że sny wyw oływ ane są

przez niedomogi fizyczne, był również 
Nietzsche. Ciekawą teorię głosił Henri 
Bergson (już praw ie współczesny nam  f i
lozof), k tóry  w praw dzie uważa, że u pod
łoża m arzeń sennych leżą podniety ciele
sne, ale jednocześnie sądzi, że „podniet 
tych nie należy w yjaśniać, jako dom inu
jących żądz i nam iętności, jakie w nas 
drzemią, lecz że na ich sens skadają się 
zepchnięte w niepam ięć wspomnienia, 
które wybieram y z naszego bezmiernego, 
praw ie nieograniczonego zasobu wspom-

O NASZYCH 
SNACH

nień, a które owym  podnietom  cielesnym 
odpow iadają”. Dopiero w  drugiej połowie 
XIX w ieku objaśnieniem  snów za ję ła  się 
nauka. Pow stał w tedy w psychologii k ie 
runek  Łwsr 
lennicy przeważnie psy
chik. -.owym badaniem
snow / j m a K U k t .

I przedstawicielem  
„psyJH i  S. jnund Freud,
<t6i fr*s*tJ o Ł r  sychoanalizy" wy-
lo z v ł^ W * > ą sfl ijW BT na symbolikę snu 
oraz m etody  kio zrozum ienia jego
treści I- ^ c z g tk u  zaatakowa
li austrrtsA jH M K eB nego, ale z czasem 
jego „ teo rflB ^ B w  uzyskała olbrzym ią 
p o p u la m o ś< ^ (F ą c  się podstaw ą psycho
analizy. C H ro^ając  bardzo skrótow o jego 
teorię, r f f w ^ z ie ć  można, że Freud dzielił 
u jm y,^»  -^ ^ ^ z ło w ie k a  n a  św iadom ą (u- 

sz tJ m C )  k ;z£z społeczeństwo 1 rodzi 
(będącą siedliskiem 

i  impulsów dzifccię- 
• nie zdajemy sobie 

zamknęliśmy je 
keń sennych — zda- 
Thalucynacyjne speł- 
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Z teorią Freuda rozpraw ia się wielu 
psychoanalityków i filozofów, uważając, 
że w  swym „panseksualizm ie" doszedł on 
praw ie do absurdu. Część naukowców, 
m im o że teorii F reuda wiele m a do za
rzucenia, podkreśla, że teorie te zrewolu
cjonizowały nasz stosunek do snów. Udo
w odnił on bowiem, że sny są zw ierciad
łem  psychiki osoby śniącej, a nie w izjam i 
zsyłanym i przez niebo, czy też przepowie
dniam i zdarzeń które m ają  nastąpić. *  

Dzieło Freuda kontynuow ał jego uczeń 
Carl G ustaw  Jung, który — polemizując 
z Freudem  — w prow adził pew ną elasty
czność do in terpretacji snów. Doceniając 
w agę popędu seksualnego i samozacho
wawczego uważa, że rów nież zwykłe pro
blem y życiowe mogą znaleźć odbicie w  
treści snu. Jego zdaniem, sny są rodzajem  
„dialogu” istniejącego w naszej podśw ia
domości, z którego chwytam y tylko uryw 
ki, jak  ktoś tylko przypadkowo włączony 
na niewłaściw y przewód telefoniczny, sły
szy uryw ki rozmowy nieznanych osób. 
Sny — jego zdaniem  — m ają ciągłość (nie 
Sc, oddzielone jedne od drugich). Zasługą 
Junga jest wzbogacenie psychologii w pro
wadzeniem  pojęcia symboliki archaicznej 
oraz nowego i pełniejszego w ykorzystania 
skojarzeń dla celów diagnostycznych. Je 

go prace zaw ierają nieliczne wprawdzie, 
ale bardzo przekonyw ające in te rp re tac je  
snów.

N ajbardziej chyba cenionym przedsta
w icielem  nowej (już całkiem  współczes
nej) szkoły psychotinalitycznej, określa
nej czasem m ianem  „szkoły hum anisty
cznej”, jest E rich From m  — filozof, soc
jolog i psycholog, au to r w ielu ciekawych 
książek, znanych i często bardzo poszu
kiw anych u nas, m.in. — „O sztuce m i
łości”, „Ueieczika od wolności” czy „Za
pom niany język — czyli w stęp do ro zu 
m ienia snów, baśni i m itów ’1. Spośród 
w ielu psychoanalityków  uważa się Ericha 
From m a za tego, k tóry  poszedł najdale j 
w k ie ru n k u  społecznej m otyw acji zjaw isk 
podświadomości. „Zapom niany język” 
Ericha From m a należy do dzieł n a jb a r
dziej klasycznych z tem atyki psychoana
litycznej. Fromm , w ykładając w tej książ
ce sw oją teorię, s ta ra  się odpowiedzieć 
na pytanie, czego to  w łaściw ie sy-mboli- 
czrym  w yrazem  jest m arzenie senne. J e 
dnocześnie bardzo w nikliw ie analizuje 
on w ypow iadane dotąd na ten tem at są
dy i głnszone teorie. Oto n iektóre uwagi 
From m a dotyczące przedstaw ionych teorii:

F reud uważał, jakoby we śnie mówiły 
do nas i przez nas, skryw ane i spychane 
przez w styd nasźe pragnienia i  pożąda
nia, instynkty  niskie i b ru talne. U -Junga 
zaś sen je st rodzajem  kom pensacji, w pro
w adzającym  elem ent duchowy albo re li
gijny w  surow ą i pragm atyczną rzeczy
wistość życia codziennego. S jm bo li i 
kształtów  użyczają naszym  snom prada
wne ku ltury , przekazy daw nych rei gii i 
doświadczenia stuleci drzem iące w  naszej 
podświadomości. S tąd  sny w ydają się 
takie n ierealne, nierzeczyw iste i trudne 
do tłum aczenia. Nieodzowne sta je  się 
więc in terpretow anie ich językiem  sym 
boli.

Dla From m a — m arzenie senne jest 
znaczącym i doskonałym  w yrazem  w szel
kiej działalności w w arunkach  snu. Uwa
ża on, że sny tw orzone są .przez nasze 
ucziucia, naszą ku lturę , spostrzeżenia. Sen 
jest w yrazem  tego wszystkiego, -co jest 
ukryte w  człowieku, a więc w yrazem  
uczuć zarówno dobrych, jak i złych, 
wzniosłych i niskich. F rom m  n ie  neguje 
działania popędów niskich, ale też nie 
wyklucza pojaw ienia się w ypow iadanych 
językiem  snu konstrukcji, w  który-ch do
chodzi do głosu, tzw. samojawie. Ten 
pierw iastek głębokiego hum anizm u, jak i 
From m  w prow adza w  sw oją teorię o n a 
szych snach, a więc także o naszej psy
chice, napaw a optymizmem.

W arty k u le  zaprezentow aliśm y, oczy
wiście w ogrom nym  skrócie, n iek tóre 
poglądy ma. tem at snu, jak ie  pojaw iły się 
na przestrzeni wieków. A le czy rozw aża
nia te i głoszone teorie .umożliwią każde
m u z nas szybkie i tra fn e  tłum aczenie 
snów n a  codzienny język?

W yniki w ielokierunkow ych badań  do
wodzą, że nie nastąp i to  szybko, że p rzy j
dzie nam  jeszcze poczekać na pełne roz
wiązanie tajem nicy naszego m arzenia 
sennego, Teorii snów poświęcono wiele 
bardzo ciekawych książek psychoanality
cznych. Istn ie je także w iele „szkół” an a 
lizy snów  i tru d n o  się czasem nie uśm ie
chnąć przy porów nyw aniu rozm aitych 
in te rp re tac ji tego samego snu, bowiem 
tak różnym i sym bolam i przem aw iają sny 
do poszczególnych psychoanalityków.

Od dziesięciu praw ie lat w iem y o tym, 
że sny trw ają  kilka godzin każdej nocy, 
że człowiek pam ięta przeciętnie 2-3 sny 
w tygodniu i jest w stan ie  je opowiedzieć, 
nie zawsze zresztą w  całości. Najczęściej 
więc przekazuje psychoanalitykow i tylko 
m ały fragm ent swych m arzeń sennych. 
Czy na tej podstaw ie m ożna więc wydać 
sąd o w szystkich naszych snach?

HERBERT WIDERA
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

I

Ulrych Zwingli
M arcin L uter nie był jedynym  tw órcą Reform acji. Już na terenie 

cesarstw a niem ieckiego m iał w ielu w spółpracowników, zwiaszcza 
słynnego M elanchtana. R eform acja potoczyła się kilkom a nurtam i. 
In icjato rem  reform acji szw ajcarskiej, odm iennej w swoich założe
niach dogm atycznych od lu teralizm u, był U lrych Zwingli Zwingli 
urodził się w 1484 roku w  rodzinie zamożnego w ójta. D ostatek w do
mu zapew niał chłopcu środki na nauką. Ogólną wiedzą zdobywał w 
Bernie i W iedniu, natom iast studia teologiczne kończył w Bazylei. 
O jczyzna Zwingliego obroniła w tym  czasie swoją autonom ią i s ta 
now iła federacją złożoną z trzynastu  stanów  zw anych kantonam i. Fe
deracja szw ajcarska szczyciła sią dem okratycznym i rządam i w posz
czególnych kantonach i we w ładzach naczelnych. Taki stan  rzeczy 
znalazł pozytywne odzw ierciedlenie w  poglądach U lrycha. K ry ty 
cyzm Zwingliego rozbudził sią w  czasie kapłańskiego posługiwania 
w ojsku szw ajcarskiem u, w ynajętem u przez cesarza i w alczącem u na 
terenie Włoch. Młody kapelan  rozpoczął zdecydow aną w alką prze
ciw m arnow aniu  najlepszych sił na usługach obcych m ocarstw . Pod 
w pływem  Zwingliego rząd szw ajcarski w strzym ał akcją zaciążną do 
obcych wojsk. U lrych Zwingli został ostatecznie kaznodzieją w  Zu
rychu. Pod w pływem  idei hum anistycznych, jak też pism  M arcina 
Lutra. Ulrych coraz śm ielej kry tykow ał stosunki kościelne we w łas
nym k ra ju . Domagał sią usunięcia rażących nadużyć hierarchii, 
zwłaszcza zdzierstwa kurii rzym skiej za odpusty i przydział stano
wisk duchownych. W ystępował również przeciw ko przesadnym  p ra 
ktykom  pokutnym .

P ostu la ty  Zwinghego m iały ch a rak te r religijnoHpatriotyczny, gdyż 
brały  w  obroną Szw ajcarów  przeciw  obcym ciemiężycielom. P onie
waż decydujący głos w  spraw ach adm inistracji Kościołem Zwingliu-

sza przyznaw ał radom  kantanalnym , rada  m iejska Zurychu zaakcep
tow ała proponowane przez reform atora zmiany. Za jej przykładem  
poszła w iąksza część kantonów. O rganizacja zreform ow anego Kościoła 
w Szw ąjcarii była podobna do lu terańsk ie j. Skasow ano Mszę św ię
tą, ku lt obrazów, pielgrzym ki oraz zniesiono h ierarchię, zastępujac ją 
sługam i Słow a Bożego, czyli m inistram i. Zarząd gm inam i re lig ijny 
mi oddano w rące w ładz świeckich. Daleko w iąksza rozbieżność za
chodzi między reform ą L u tra  a Zwingliego w nauce w iary. Zwingli 
w idział w Jezusie C hrystusie nie tyle Zbaw iciela, co wzór do n aś la 
dowania. L u ter uzależnił nasze zbaw ienie od silnej w iary  w moc 
zasług Jezusa. Zwingli natom iast uczył, że zbawienie człowieka nie 
zależy ani od jego zasług, czy w iary, ani naw et od zasług Chrystusa, 
lecz od nieograniczonej niczym w olnej woli Boga. Bóg decyduje, kto 
znajdzie się w niebie a kto będzie potępiony. Taki pogląd zwie się 
skrajnym  predestynacjonizm em , czyli bezwzględnym  uzależnieniem  
losu człowieka od przeznaczeń Boga.

N ajdalej od katolicyzm u, a także protestantyzm u augsburskiego od
szedł U lrych w poglądach na Eucharystią. Tw ierdził on, że słowa 
P ana Jezusa używ ane podczas konsekracji chleba i w ina: ,,To jest 
ciało moje" i „To jest k rew  m oja” należy rozum ieć symbolicznie a 
nie realn ie. K om unia św ięta to tylko symbol, a nie rzeczywiste p rzy
jęcie Jezusa, Boga — człowieka, do serca kom unikującego.

Ta nauka poróżniła Zwingliego z M arcinem  Lutrem . Chociaż Re
form acji potrzebna była, i to bardzo, jedność przynajm niej zew nętrz
na, by bronić, zdobyczy, które przeciw nicy chcieli odebrać siłą, obaj 
reform atorzy pozostali nieugięcie przy swoich poglądach. Poglądy 
swe zaw arł Zw ingli w książeczce pt. „O praw dziw ej i fałszyw ej re li
gii". L uter określił reform ację zw inglińską sakram entaryzm em  i ta 
kie m iano przylgnęło do pierw szej fazy w yznania szwajcarskiego. 
Gorliwy Zwingli chciał siłą naw et w prowadzić swoją reform ę w  ca
łej federacji, a nadto Zurychow i zapewnić przewodnictw o wśród gmin 
reform ow anych. N iestety w yw ołana w ojna skończyła sią klęską je 
go zwolenników. R anny Zwingli dostał się w  ręce katolików . Gdy 
nie chciał, m im o to rtu r, zmienić swoich przekonań, rozwścieczeni 
zwycięzcy dobili go, a poćw iartow ane jego ciało spalili. W ojna osta
tecznie została zakończona pokojem , u tw ierdzającym  podział kan to 
nów na katolickie i reform ow ane.

Ponieważ w  tym  czasie coraz szersze krągi zaczęła zataczać popu
larność innego szw ajcarskiego refo rm atora  — Jana K alw ina — tw ór
cy drugiej trw ałe j gałęzi protestanckiej, wszyscy zw inglianie pod
dali się pod jej kierow nictw o. Pow staniu  reform acji kalw ińskiej po
święcim y następną pogadankę.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

CIEKAWOSTKI . ROZMAITOŚCI . CIEKAWOSTKI
WSZYSTKO O ZWIERZĘTACH

Koty chodzą, jak wiadom o, w łasnym i dro
gami i bardzo trudno  poddają się tresurze 
Tym w iększą sensację budzi ko* Romoszka, 
jeden z siedm iu kotów  słynnego radzieckiego 
klcw na i tresera, Ju rija  Kuklaczowa. Ramo- 
szka umie s tać  „na rękach” i wykonyw ać 
inne sztuczki. Każdy z kotów  Kuklaczowa 
m a swoją specjalność, a w szystkie razem  
ciągną swego pana, jeżdżącego w  leciutkim  
wózeczku po arenie. Ten kaci pojazd Budzi 
wszędzie ogrom ną sensację.

P anna U rsula Bottcher z O rlando w St. 
Zjednoczonych upraw ia — jak sam a tw ie r
dzi — najbardzie j niebezpieczny zawód na 
świecie. W ystępuje bowiem w  cyrku, jako 
pogromczyni... b a ły c h  niedźwiedzi Zw ierzę
ca te uchodzą za bardzo niebezpieczne i t r u 
dno dają się tresować. P unk tem  kulm inacyj
nym  num eru  panny Bottcher jest — poca
łunek z białym  niedźwiedziem. „W ielkich 
drapieżników  n ie wolno się bać — w tedy 
można z nim i zrobić w szystko” — mówi 
panna Bottcher.

Pom ysł w ydaw ał się zw ariow any — a o 
kazał się  znakom ity. Przez całe la ta  szpitale- 
w angielskim  m ieście portow ym  Plym outh 
przesyłały krew  lub tkankę pobraną od cho
rych  do centralnego laboratorium , mieszczą
cego się w  najw iększym  szpitalu tego rozle
głego m iasta. Próbki te przesyłano sam ocho
dem, często taksów kam i. Trwało to  dość 
długo, zwłaszcza w  godzinach szczytowego 
ruchu, zabierało czas pracow nikom  i było 
kosztowne—przy rosnących cenach benzyny.
I oto w pewnym  momencie ktoś w padł na 
pomysł, by am pułki z k rw ią  czy w ycinkam i 
tkank i przesyłać do laborato rium  za pomocą 
gołębi pocztowych. Sposób wypróbow ano, 
odpowiednie w ładze zatw ierdziły  go i odtąd

24 specjaln ie wyszkolone gołębie ku rsu ją  
pomiędzy szpitalam i P lym outh a cen tralnym  
laboratorium  „Freedom  Fields”, niosąc uw ią
zane* pod skrzydłam i cenne przesyłki. Robią 
to szybko, spraw nie i tanio.

Japoński lekarz dr Shazo T akayam a pro
wadzi przez k ilkanaście m iesięcy ekspery 
m ent, którega celem było w ykazanie zw ią
zku koleiny z pow staw aniem  raka. Doświad
czalne szczury otrzym ywały wodę z m ałą 
lub dużą daw ką kofeiny lub też wodą czys
tą. Wśród szczurów z pierw szych dwóch 
grup stw ierdzono po pewnym, czasie obe
cność różnego typu  nowotworów, szczury 
p ijące czystą wodę, z m ałym i tylko w y ją t
kam i, zdrowe. A m atorów  kaw y należy je 
dnak  uspokoić: d r Takayam a podkreślił, że 
kofeina szkodliw a jest ty lko w ogrom nych 
ilościach, których człowiek nigdy nie kon
sumuje.

P raw dziw ą plagą linii lotniczych, obsłu
gujących trasy  do k ra jów  tropikalnych są... 
karaluchy. Jest to rząd owadów, z których 
opisano dotychczas aż 3500 gatunków  — w 
Polsce żyje ich, na szczęście, zaledwie 15. 
„O jczyzną” najw iększej liczby gatunków  k a
raluchów  (czyli karaczanów ) są k ra je  mią- 
dzyzwrotnikowe i stam tąd „podróżują” one 
chętnie sam olotam i do Europy czy Ameryki. 
W ślizgują się do kontenerów  z przeznaczo
nym  dla pasażerów  jedzeniem  i ukryw ają 
Się tam  — jak  praw dziw i „pasażerow ie na 
gapę”. Tylko gruntow na dezynfekcja pozwa
la na pozbycie się  tych obrzydliwych, a co 
gorsze przenoszących rozliczne choroby, in 
sektów. Dezynfekcja oznacza jednak  wyco
fanie na kilka dni sam olotu z ruchu  — a to 
dla linii lotniczych duża s tra ta  finansowa...

w ybrała: E .S

RUBIN — kamień szczęścia

Ten piękny czerwony kam ień, rzucający 
purpurow e blaski, m iał przynosić ludziom 
urodzonym  pod znakiem  Koziorożca szczęś
cie w  miłości. „Chcąc zdobyć w zajem ność, 
ofiaru j tem u  lub te j, do kogo skłania się tw e 
serce,*rubin barw y ognia, a rozpalisz w  nim  
m iłość” — rad z ił astrolog Damenico M aria 
N ovara.

Rozpowszechniony był także przesąd, że 
k le jno t ten chi oni swego w łaściciela od n ie
bezpieczeństw  konnej podróży (często więc 
w ysadzano rub inam i końską uprząż), p io ru 
nów  i powodzi.

Pierścienie z rub inam i lub nieopraw ne k a 
m ienie nosili w  czasach renesansu  ludzie 
obaw iający się  otrucia. W ierzono bowiem, że 
ru b in  zanurzony w  tru jącym  napo ju  czy 
zbliżony do ostrza zatru tego szty letu  zm ienia 
sw ą barw ę.

(Z.P.)
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Polskie przysłowia religijne
Babel-Babilon

1. Istna w ieża Babel.
2. Niewola babilońska (znaczy: bardzo ciężka).
3. Płakać nad  rzekam i B at.!lonu (znaczy: opłakiwać to, co minęło).
4. W ysoki jak  babilońska wieża.

Balaam
Oślica B alaam a przem ów iła (znaczy: zabrać glos w nieznanych sobie 
sprawach).

Baltazar
Uczta B altazara (znaczy: oznajm ienie katastrofy).

Barabasz
Ogrodnik w  zim ie — to jak  B arabasz w  kościele (znaczy: niepo
trzebny).

Barbara św. (4.XII.)
1. B arbara mrozi, Mikołaj lód zwozi.
2. B arbara św ięta o górnikach pam ięta  (patronka górników).
3. B arbara św ięta o wodnych pam ięta (patronka m arynarzy, flisa

ków, rybaków).
4. Gdy w  św iętą B arbarę ostre mrozy, to na zimę gotuj wozy; a gdy 

roztajanie, każ opatrzyć sanie.
5. N a św iętą B arbarę dobąd i ze skrzyni czam arę.
6. Na św iętą B arbarę, jeżeli mróz i pogoda, zima będzie lekka i bez 

śniegu.
7. Niechaj każdy pam ięta: jaka B arbara, tak ie  święta.
8. Św ięta B arbara chłopa u topi albo umrozi.
9. Święta B arbara nocy urw ała.

10. Święta B arbara po lodzie, Boże Narodzenie po wodzie.
11. W święto B arbarki najlepsze tarki.

Bartłomiej św. (24.VIII.)
1, Bartłom iej zw iastuje, jak  jesień następuje.

B artłom ieja — w  Bogu nadzieja (siew ozimin).
Drzeć ze skóry jak  świętego Bartłom ieja.
Gdy koło B artłom ieja liść opada, prędko zim a byw a rada.
Gdy w  dzień świętego B artłom ieja po górach kurzy, w  jesieni 
brona rolę burzy.
Gospodarz dobry rok  poczyna od świętego B artłom ieja (chodzi
o siewy).
Na B artłom ieja apostoła bocian do drogi dzieci woła.

8. Na świętego B artka lęka się zając chartka.
9. Na świętego B artłom ieja po raz pierwszy jęknie knieja.

10. Na św ięty B artek  owocu dostatek.
Na św ięty B artłom i śliweczka się zapłoni.
Na św ięty Bartłom iej czajka uciecze i już chłop zboża m e usiecze. 
N a św ięty Bartłom iej śmiało żyto siej,
Od świętego B artłom ieja lepsza w  stodole nadzieja.

15. Po św iętym  Bartłom ieju jedz już k lusk i na oleju.
16. Skąd w ia tr  n a  Bartłom ieja, stąd  będzie w iał w  zimie.
17. Święty Bartłom iej dorzuci d rew ek n a  płomień.
18. Święty Bartłom iej, gospodarz szczery, pod koniec roku ostrzy 

siekiery.
19. Święty Bartłom iej przyniesie świeczkę n a  kom in (wraesny 

zmierzch).

Benedykt św. (21.III.)
1. Benedykt w  pole z grochem, Wojciech z owsem jedzie, M arek ze 

lnem, a F ilip  ta ta rk ę  wywiedzie.
2. Jak  po Benedykcie ciepło, to  i  w  le d e  będzie piekło.

2.

3.
4.
5.

6 . 

7.

11 .

12.
13.
14.

Bernard św. (20.VIII.)
Gdy na świętego Bernarda ziemia twarda, zima będzie harda. 
Bernardyn
1. Bernardyńska postawa, ale wilcze serce (o obłudnym).
2. Bernardyńskiej on natury, pieniędzy cierpieć nie może.
3. K ark  bernardyński.
4. Bernardyńskim kieliszkiem pije (znaczy: dużym),
5. Stół bernardyńsk i

Betlejem
Chodzi jak diabeł koło Betlejemu.

wybrał: ks. BOGUSŁAW WOŁYŃSKI

FOTOGRAFIA MOJEGO DZIECKA

Mała Karolinka Kowalczyk (ur. 1975 r.) z Warszawy nie 
narzeka na jesienne chłody. Bowiem jesień obiecuje nadej
ście zimy, a 7 nią wiążą się przecież ulubione przez dzieci 
zabawy na śniegu.
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Kto pragnie korespondować?
Bywają w życiu takie chwile, że człowiek zostaje sam. roz

pamiętując minione dni i lata. Jeśli nie ma rodziny, bliskich
i serdecznych osób, trudno jest wtedy poradzić sobie same
mu z natłokiem myśli o życiu przeszłym i przyszłym. W ta
kiej właśnie sytuacji znalazł się nasz Czytelnik, pan Edward 
Godlewski. Pragnie on nawiązać kontakt listowny z kimś z 
grona Czytelników „Rodziny", kto wyrazi chęl zaintereso
wania się Jego osobą.

Podajemy adres pana Edwarda:
Edward Godlewski 
Majdan — Koziki 
07-300 Ostraw Mazowiecka

W y d a w c a : S p o łe c z n e  T o w a rzy stw a  P o ls k ic h  K a t o lik ó w , Z a k ła d  W y d a w n ic z y  „ O d r a d z e n ie 11. K O L E G IU M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą C E  
F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :  ks. E d w a rd  B c la k ie r ,  h p  M a k s y m ilia n  R e d ę , ks. T o m a sz  W o jto w ic z , ks. W ik to r W y s o a a r i ik l  

(p rz e i iia d n ic 7 q c y  K o le g iu m ] .  Z E S P Ć t  R E D A K C Y J N Y :  M a re k  A m b r a ły ,  H e n ry k  C la k  (re d a k to r  t e c h n ic z n y ] , M a łg o r z a t a  K g p ir ik a  (s e k re 
ta rz  la d a k c f i ) ,  E H h ie t a  L o re n c , Ire n a  S ie m iq tlio w s k a  (k o re k t a ] .
A d re s  r e d a k c j i  I a d m in is t r a c j i :  u l. K re d y to w a  I ,  00-062 W a rs z a w a . T e le fo n y  r e d a k c j i :  21-69-42 i 27-03-33] a d m in is t r a c j i : 27-04-23.
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niały nap.s: „Nasz pam iętnik”. Na dole zeszytu stały obok siebie po
jedyncze duże litery : S.K. M.M. Stefcia długo patrzy ła n a  pąsową 
książką, nim  ją  wreszcie otworzyła, W ypadł z niej mały przedmiot, 
owinięty w  bibułkę, i brzęknął na podłodze. Podniosła go, rozwinęła
i z piersi jej w ydarł się krzyk. Trzym ała w  ręku m in iaturkę pana 
Macieja... taką samą, ja k ą  jej dał na imieniny...

Dziewczyna sta ła  ja k  ogłuszona, ściskając oburącz skronie.
— Co to jest? On... tu7 Co to  znaczy?...
Z pośpiechem, trzęsąc się jak  w  febrze, otw orzyła książkę. Szalone 

przeczucia targały nią rozpaczliwie. Na drugiej kartce, n a  welinie, 
czerniał wyraźny, ładny charak te r kobiecej ręki.

Stefcia czytała gorączkowo:
„Pam iętnik ten poświęcam naszej głębokiej miłości, jaKo dokum ent 

wieczny nigdy niewygasłych uczuć, stałej i obopólnej względem siebie 
wiary, bezgranicznej ufności i przywiązania...”

Pismo kobiece uryw ało się, tuż pod nim  stały Jiteiy  kreślone męską 
ręką:

„...by z czasem przyszłe pokolenia miały żywe świadectwo, że miłość 
jest potęgą kruszącą wszystko, że gorące uczucia zdolne są iść p rze
bojem, łam ać zapory i paść sobie w  ram iona z okrzykiem niezm ier
nego szczęścia. A ureola otaczająca szczęśliwą miłość błyszczy tak  ja 
sno, jak  nad głowami świętych. Aureola tak a  zajaśniała nad  nam i
i dozgonną miłość naszą oprom ieniać będzie w iecznie”.

Pod tym  następujące podpisy:
Stefania Korwiczówna.

Maciej, ordynat Michorowski.
— Jezus Maria!... — jęknęła Stefcia, padając ciężko n a  kolana.
Była jak  m artw a. K rew  jej skrzepła w  żyłach. Opanowało ją  znie

czulenie. Serce biło słabo z przerażenia i grozy. K lęczała z tw arzą 
ukry tą w  dłoniach. G łuche łkania w ydzierały się z jej piersi p rze
mocą, a le  więzły w  ściśniętej kurczowo krtani.

W reszcie płacz wielki, rozdzierający, brzem ienny bólem niewsłowio- 
nym, zatargnąl jej postacią. Zrozum iała wszystko, co było dla niej 
tajem nicą. S tanęła w  jej myśli sa la  portre tow a w  Głębowiezach i opo
w iadania W aldemara, Więc tam ta  nieszczęsna narzeczona pana M a
cieja, k tórą kochał i porzucił, to  jest jej babka?!... Więc ta  wyniosła 
pani n a  portrecie, księżniczka d e  Bourbon, za ję ła  m iejsce je j babki? 
Ona zabrała wszystko, co się te j należało, i miłość ukochanego czło
wieka... Miłości n ie  wzięła — to jedno pozostało w łasnością skrzyw 
dzonej. Ale., może o tym n ie wiedziała?... Ona czuła się nieszczęsną, 
lecz i tam ta  kobieta m iała ciężkie życie, i tam ta  cierpiała.,. Tu i tam  
sfera, fanatyzm , przesądy zagradzały drogę do szczęścia.

A jednak  on m yślał inaczej, On mówił na pierw szej stron ie p a
m iętnika, że gorące uczucia łam ią wszystkie zapory. Stało się inaczej. 
Uległ fanatyzm owi w łasnej sfery, porzucił kochaną i kochającą ko
bietę dlatego tylko, że nie pochodziła z arystokratycznego domu. Nie 
w ytrw ał w  zasadach, jak ie  głosił, jak ie  ją upajały. Zerw ał zobowią
zania, poszedł nie za głosem serca, lecz tam , gdzie w iodła go sfera
i pyszny ród magnacki. M itra dążyła do drugiej m itry, n ie  troszcząc 
się, że zdruzgotała serce, zbyt skrom ne, by się na nie oglądać. Dobry 
herb szlachecki, dobre nazwisko, lecz nie w pisane do złotej księgi 
m agnatów , nie mogło łączyć się z błyszczącym herbem  i nazwiskiem  
Michorowskich. T aka sobie pięciopałkowa korona może być chw ilową 
zabaw ką d la  m itry, a le  nigdy zespolić się z nią. Na to istn ieją  odpo
w iednie przepisy i paragrafy. Przekroczenie karane jest za zdradę sta
nu, za zbrodnię sferową. Takie przekroczenia karane są wydziedzicze
niem, usunięciem z wyżyn sfery. Maciej zląkł się kaiy, poświęcił se r
ce d la  Molocha i cale życie nie zaznał szczęścia.

— Straszne! straszne!
Stefcię, wnuczkę tam tej, los zaprow adził w  te  sam e progi, rzucił 

praw ie w  te  sam e w arunki. Ona tego człowieka pokochała jak  o jca..
Los n ie  tylko się na tym  ograniczył, złe fa tum  poszło dalej. W tych 

samych iprogach jest znowu młody c rd y n ^ , noszący to  sam o naz
wisko, i jest równie świetny.

P o w t ó r z e n i e  o r z e  s zł  oś ci .

S t r a s z n a  i i c n i a  l o s u !

S te fc ia  z e i w a l a  s]ę z k lę c z e k ;  r o z p a lo n ą  I w a n  p rz y c i s k a j ą c  r ę k o m a ,  p r z e 
b ieg ła  k i l k a  r a z y  p o k ó j .

— M u s z ę  to  p r z e r w a ć ,  mu s o ę  s k o ńc z yć ,  c h c ć h y  mi  s er ce  m i a ł o  p ę k n ą ć  — 
s z e p l a ł a  w  go r ąc zc e .  A  t e r a j  c z y t a j  czylnć

O p a r ł a  g ło w ę  n a  d ło n i a c h ,  w p i ła  się  p a lc a m i  w s k r o n i e  i  c z y t a ła  z  bo 
lesn ą  c h c i w o ś c i ą .

S te fc ia  K o r w i c z ó u n a  o p i s y w a ła  k r ó t k o  swe życ ie ,  ro d z in ę ,  w a r u n k i ,  w ś r ó d  
k t ó r y c h  w z r a s t a ł a ,  W T e s z e i e  n a s l ę p c w a ł  ro z d z  jflł z a t y t u ł o w a n y  K r ó le w ic z  
z  ba j i t l

S l e f c i a  R u d e c k a  c z y t a ł a ś

„ M a r z y ł a m  o n im ,  n i e  zn a j ą c . . .  t y ł a m  p e w n a ,  i e  p r z y j d z i e  t a k i  i od  r a z u  
m ię  w eźm ie .  M ia ł a m  ju ż  p rz e c z u c ie  szczęśc ia .  S m ia l  s ię  ze m n ie  o jc ie c ,  n a 
k ł a d a j ą c  d łu g i  c y b u c h  f a j k j ,  i z w y k ł  t y ł  m a w i a ć :  „ M a r z y c i e l k a ,  m a i z y c i e l -  
e k a l ”  .Takaż t y ł a  to  p r a w d a .  M c ie  pad  w p ły w e m  s t a r e j  n i a n i ,  k t ó r a  m n i e  
k a r m i ł a  b a j k a m i  J u b i ł a m  m a r z y ć  i sn u ć  z łc le  sny .  K o c h a ł a m  p i ę k n e  w i e 
c z o r y  m a jo w e  \ z a c h o d y  slcf ica,  ho w ć w c z a s ,  b u j a j ą c  w  p r z e s l w o rz a c b  ro  
jeń ,  w id z i a ł a m  jeg o  — k r ó l e w i c z a  z b a j k i .  L u b i ł a m  s ł u c h a ć  ś p i e w u  s ło w ik a  
I r e c h o t a n i a  ł a b ,  n a s u w a ł o  m i  fo s ło d k ie  m y ś l i .  1 z d a r z y ł  się d z ie ć  p r z e 
p i ę k n y .  P o z o s ta n i e  on d la  m n ie  p a m i ę t n y m .  U j r z a ł a m  j e g o  — k r ó l e w ic z a  
z b a jk i , , .

Było  Ir  na w ie lk im  f e s ty n i e  w b o g a ty m  p a ł a c u  s z a m b e la n a  Ł o s i a d y ó s k l e g o .  
M ćj  o jc iec  j e s t  Jegc k o le g ą  s z k o ln y m  i s e r d e c z n y m  p r z y j a c i e l e m .  Z j e c h a  
l i ś m y  n a  hal c a j y m  d o m e m .  I k ip d y  w  g r o n ie  p a n ie n  w c h o d z i ł a m  z  o g r o d u  
n a  t a r a s ,  w  r ó i c w e j  t a r ł a t a n o w e j  s u k n i  j k w i e c i u  w e  w ło s a c h ,  u j r ^ l a m  je g o  
w  s t r o j u  u ła ń s k i m .  Od T2zu p o z n a ł a m  sw ó j  w y m a r z o n y  id e a ł .  P r z y s t o j n y ,  
z g T a h n y ,  z n i e d b a ł ą  e l e g a n c j ą ,  w y t w o r n y m  o b e j ś c i e m  i z w i e l k o p a ó s k l m  
to n e m  w c a ł e j  p o s ta c i ,  z a r h w y c i ł  m ię ,  p r z y k u ł  do m ie j s c a .  Z b l iży ł  s ię  d o  n a s  
p i ę d k o  i p r z e d s i a  w i o n y  p t z e z  s ^ a m b e l a n s ,  p i e r w s z y  r a z  u ś c i s n ą ł  m i  r ę k ę .  
Ach! le  jego  c i e m n o s z a r e  Oczy! M ia ły  t r o c h ę  s z y d e r s t w a ,  a l e  t y l e  p r z y  t y m  
og n ia  i s i ł y ’3...

S le fc ia  p o d n io s ła  g ło w ę ,  r ę c s  sp lo tJa  k u r c z o w o  i s z e p ta ła :
— Z u p e łn ie  j a k  t e n . . .  z u p e ł n i e j . . .  P r z y s t o j n y ,  z  n i e d b a ł ą  w l e l k o p a d s k ą  e l e 

g a n c j ą ,  z s z a r y m i  o c z y m a ,  z s z y d e r s t w e m  i silą w w y r a z i e .  Z u p e ł n i e  j a k  ten . . .  
B a l e j ! . . .  co dalej*?

„ P o k o c h a l i ś m y  się od r a z u ,  dusze  n a s z e  l e c ia ły  ku  sobie  bez  s łow a.  Ze  
m n ą  ta ń c z y ł  n a j w i ę c e j  i t a k  u m ia ł  m ów ić ,  1ak p o r y w a ć ' . ,.  W y j e c h a ł a m  z b a 
lu  o c z a r o w a n a .  P r z e s t r a s z a  m ię  jego  w ie lk o ś ć ,  P r z y j a c i ó ł k i  m ó w ią  m i ,  ż e  on  
m a g n a t  n a  G łę b o w ic z a c h ,  M ic h o i o w s k l ,  z m i t r ą  k s iąż ę c ą  w  h e rb i e ,  m i l i o n e r .  
Nie c h c ę  o t y m  s łyszeć,  m a j ą c  w  oc za ch  jeg o  o b ra z .  P r z y j a c i ó ł k i  o s t r z e g a j ą  
m ię ,  ip l a k i  m a g n a t  n ie  d la  m n ie ,  że n ie  p o w i n n a m  o n im  n a w e t  ś n i ć ” ,

— Boże! Boże! — j ę k n ę ł a  S te fc ia .
„ A le  nie  w ie r z y ł a m ,  c z u j ą c ,  ie  i on  m ię  p o k o c h a ł .  J a k o ż  w ia ra  m ię  n ie  

z a w io d ła .  W k i l k a  dn i  po ha lu  t y ł  u n a s  w S n i a i e w i e  i ju ż  w i d u j ą  go  p ra  
wie  co dz ień .  N a j p i e r w  p r z y j e ż d ż a ł  od Ł c s i a t y ń s k j c h ,  p e t e m  p a r ę  r a z y  p r o s 
to z G ł ę t o w l c z  r o z s t a w n y m i  k o ń m i ,  choć  to  s z a lo n y  k a w a ł  d ro g i .  A c h !  co 
za szczęśc ie ,  g dy  u s ły s z ę  t r ą b k ę  S t r z e l c a  g łę t o w i c k i e g o !  Z n a m  j u ż  j ą  t a k  
dobTze j a k  d z w o n e k  n a sz e g o  k o ś c ió ł k a .  T y m c z a s e m  M a c ie j  k u p i ł  w  n a s z e j  
o k o l ic y  n i e d u ż y  m a j ą t e k  (zdz iw ił  ty m  w s z y s tk i c h  w e t e r a n ó w )  i t a m  za 
m ie s zk a ł ,  o d w ie d z a ją c  n a s  s tn łe .  W sz y s cy  z r o z u m ie l i  p e w ó d  d z w i n e g o  k u p 
n a .  O jc iec  m ó j  z p o c z ą tk u  k r z y w o  p a t r z a ł  n a  te  k o n k u r y ,  a le  ju ż  n i e  hTO 
nil. J e m u  z a i m p o n o w a ło  ś w i e tn e  n a z w is k o  i o r d y n a c j a .  P o l u b i ł  M a c ie j a  za  
jeg o  d z ie tn o ść  i za p r a w e ,  s z l a c h e tn e  z a s a d y .  BaTdzo p r ę d k o  w y z n a l i ś m y  s o 
bie n a s z ą  m iło ść .  T e r a z  M ac ie j  d e k l a r o w a ł  s ię  r o d z i c o m .  O jc i e c  m ó j  z p o 
c z ą t k u  g n i e w a ł  aię, m ó w i ł ,  że p o w in ie n  n a j p i e r w  o t r z y m a ć  p o z w o le n i e  w ł a s 
n e j  r o d z in y ,  a le  M a c ie j  za to  rę c z y  sw o im  h o n o r e m .  A p o n ie w a ż  jeg o  m a t k a  
j s t i y j j  n a jb l i ż s i  k r e w k i ,  n ie  Eą w k r a j u ,  w iąc  z a r ę c z y n y  n a sz e  j u ż  s ię  o d 
by ły .  . l ak le  go k o c h a ł a m  i Jak  on  mię  k o c h a !  Od rad życ ie  p ły n ie  n a m  w  
b l a s k a c h  p r o m i e n n e j  z o rz y  I c h y b a  p r z e t r w a  w iek i ,  bo f a k  w łę łk i e  s zczęśc ie  
nie  m o j e  m ie ć  k r e s u 11.

T r o c h ę  d a l e j  b y ł  je g o  d o p i s e k :
,,,, .Szczęście  n a sz e  w z m o c n i  się, u k o c h a n a ,  g d y  s ię  p o ł ą c z y m y  w ę z łe m  n i e 

r o z e r w a l n y m . . .  g d y  w s p a r t a  n a  m e j  d ło n i  p r z e j d z i e s z  p r z e z  ż y c ie  z aw s z e  
ta k a  c zy s ta ,  b i a ł a  i u ro c z a .  N ie  t rw ó ż  się, nie  o b a w i a j ,  z iawierz  m e m u  s ło 
w u :  h ę d z ies z  m o ją ,  t y  a lb o  ża d n a ! . . .  1 n ie  m y ś l ,  łe  szczęśc ie  n a sze  n a t r a f i  
n a  J ak o w e ś  p r z e s z k o d y  s t a w i a n e  pTzez m ó j  ś w i a t .  On s i a n i e  s ię  i tw o im ,  
n ie  m a  r ó i n i c  s l e r o w y c h  t a m ,  gdzie  "est  m i łe ś ć .  M uszą  się  na  to  z godzić  
w s z y s cy  m o i  i p o k o c h a j ą  cię, j e d y n a ,  boś  g o d n a  t e g o ” .

S le fc ia  o d d y c h a ł a  szy b k o ,  p ła c z  j ą  c h w y t a ł  n a  n o w o .  T ł u m i ą c  łzy ,  s ilą  
woli  u s p o k o i ł a  się I c z y t a ł a .  N a s t ę p o w a ł y  ro z d z i a ły  t c h n ą c e  s zc z ę ś c ie m ,  b e z 
m i e r n ą  r a d o ś c ią  m ł o d y c h ,  g o r ą c y c h  dusz.  On d o p i s y w a ł  s ię  w  w ie lu  m i e j 
s ca ch .  W j e d n y m  rozdz ia le  ona  p i s a ł a :

MB n ję  się, czy  ta w ie lk o ś ć  j e g o  n ie  z a ć m i  n a m  p r o m i e n n e j  d ro g i . . .  cay  
s f e ra ,  da  k t ó r e j  on n a l e ż y ,  n ie  s k u je  go  k a j d a n a m i .  To j a k  c h m u r a  p l a m i  
m o ją  z o r z ę ” .

Fo t y m  u r y w k u  by ł  z n o w u  jeg o  d o p is e k ,  już  w d r u g i m  ro z d z ia le :

„ G d y b y  n a w e t  n a s t ą p i ł a  w a l k a ,  j a k  p rz y p u s z c z a s z ,  m o j a  n a j d r o ż s z a  S t e 
n iu ,  p a m i ę t a j ,  tw ó j  M ac ie j  z a r ę c z y ł  h o n o T e m ;  z a n a d t o  c i ę  k o c h a ,  ż e b y  
p u z w o l i ł  sobie  w y d r z e ć  n a j w i ę k s z e  szczęśc ie .  Z w a lc z ę  w s z e lk ie  p rz e sąd y ^  
g d y b y  i s t n i a ły ,  c h c ę  iść p r z e b o j e m ,  a n ie  d a m  s ię  s k u ć  w  k a j d a n y .  P r o 
szę cię, j e d y n a ,  u l a j  mi b e z g r a n i c z n ie .  Z o b a c z y sz ,  ile  szcz ęśc ia  o c z e k u je  ■nas!31
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